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„Szczególnie znamienną w .expose Snow- 
dena — pisze „Tem ps“ — jest ostra k ry ty ­
k a  „korzyści”, jakie plan Younga przyzna­
je Francji, Be’gji i Ita lii, tj. krajom , k tó ­
rych tery tO 'ja zostały przez wojnę w spo­
sób dziki zniszczone. Jest niesłychanem, że 
socjalistyczny kanclerz skarbu nie chce 
uznać dzisiaj specjalnej sytuacji, jak ą  do­
tąd  zawsze przyznawano w sprawie od­
szkodowań Francji, k tó ra  służyła za pole 
bitw y wszystkim sojusznikom i poniosła 
szkody zupełnie innego rodzaju niż An-

g lja”P. Snowdena i socjalistów angielskich 
nie wiele obchodzą cierpienia i zniszczenia 
F rancji w czasie wojny. W idzą oni tylko, 
że plan Younga obniżył udział Anglji w od­
szkodowaniach z 22 proc., jakie były u sta ­
lone w Spa, na  20 proc., tj. o 48 milj. m a­
rek rocznie. Ale m inister francuski Cheron 
zaraz po mowie Snowdena podniósł, że 
i  udział F rancji ustalony w Spa n a  54.4 
proc. obniżył się w planie Younga do 52.6 
proc. W edług dotychczas obowiązującego 
planu Dawesa F rancja  otrzym yw ałaby po 
spłacie swycH długów do r„ 1934 po 673 
milj. m arek rocznie, a w latach następnych 
sumę nie niższą od 510 miljonów. W edług 
zai pianiu Younga kw ota ta  spada do 420 
milj. m arek rocznie, co oczywiście nie wy­
starczy ani w połowie na  w ypłatę ren t in­
walidzkich' i n a  odbudowę zniszczonych 
potik wojnę departam entów . P lan  Younga 
jszy saa je  F rancji około 1.046 milj. m arek

rocznie i Anglji 409 milj. Udział Anglji jest 
jeszcze stosunkowo bardzo wysoki, jeśli się 
uwzględni, że ani jedna wieś angielska nie 
uległa zniszczeniu, podczas gdy szkody ma- 
terjalne F rancji wynoszą przeszło 120 mi- 
ljardów  złotych.

Z trzech zastrzeżeń przeciw planowi 
Younga, zgłoszonych przez Snowdena jedy­
nie zastrzeżenie w  sprawie niemieckich 
świadczeń w naturze m a pewne uzasadnie­
nie. Jest jasnem, że np. dostarczenie przez 
Niemcy węgla F rancji i Ita lji (przyczem 
państw a te mogą dostarczony im z ty tu łu  
reparacji węgiel odprzedać po dowolnej ce­
nie) u trudn ia  angielskim kopalniom  węgla 
zbyt w Europie. P lan  Younga ogranicza 
świadczenia w naturze do la t 10, być może, 
że F rancja i I ta lja  zrezygnują z nich zupeł­
nie, by pójść n a  rękę angielskiemu ekspor­
towi coraz trudniej dzisiaj z± ajdującem u 
rynki.

Do sporu między Anglją a F rancją , Bel- 
gją i I ta lją  o m iljony reparacyjne Niemcy 
nie w trącają  się wcale. Mają one przez 37 
lat spłacać ra ty  po 2.05 m iljardy m arek, 
a przez następne 22 la t ra ty  w ahające się 
od 1.7 do 0.9 miljardów. Kwoty te w cenie 
b i e ż ą c e j  d ają  sumę łączną 37 m iljardów 
marek. Niemcom jest obojętnem, jak  dłuż­
nicy podzielą się tym „m iljardowym  to r­
tem”; nie może im być jednak  obojętnem 
ewentualne zerwanie Konferencji. Jeśli bo­
wiem Konferencja H aska rozejdzie się bez 
rezultatu, to obowiązywać będzie dalej plan

Dawesa z ratam i rocznemi ponad 2.5 mi­
ljardów  m arek, a  ponadto dyskusja nad 
ew akuacją N adrenji odsunie się w  nieokre­
śloną przyszłość, gdyz wejście w życie 
planu Y ounga jest warunkiem , od którego 
Briand uzależnił dyskusję w Hadze nad 
sprawą Nadrenji. Z tego więc powodu 
Niemcy bez entuzjazm u śledzą akcję Snow­
dena o powiększenie kw oty reparacyjnej 
Anglji. P rasa  niem iecka przypuszcza na­
wet, że p. Snowden żądaniem 48 miljonów 
m arek rocznie więcej niż przewiduje plan 
Younga, chce wywalczyć od F rancji zgodę

na wybranie Londynu na  siedzibę Banku 
Międzynarodowego dla reparacji. F un t an ­
gielski prowadzi ciężką w alkę z dolarem, 
stan złota Banku Angielskiego obniżył się 
w ciągu roku o 25 milj. funtów, w tych' w a­
runkach' Anglja pragnie zapomocą Banku 
Międzynarodowego wzmocnić swe stanowi­
sko walutowe i kredytow e wobec Ameryki. 
A ponadto byłby to niem ały sukces p a rty j­
ny dla Labour, gdyby stolicą Banku 20 
Banków em isyjnych E uropy stał się wła­
śnie Londyn. ax.
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pa najtańszych ce­
nach fabrycznych 
w wielkim wyborzePolecamy!

Linoleom, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Por t jery ,  Chodniki  kokosowe,  
Płaszcze gumowe i impregnowane
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50 własnych składOw.

Spór o miljardy reparacyjne.

Zastrzeżenia Anglji co do planu Younga.
Haga 10/8 PAT. Dzisiejsze posiedzenie Ko­

misji finansowej zebrało się o godzinie 10-tej 
ranp. Przedstawiciel Brytanji Graham przedsta­
wił powody, dla których nie może przychylić 
sięjjdo planu Younga.., co do świadczeń w na- 

Angielski handel zagraniczny, który 
wojną wynosił 15.9% handlu światowego 

spa#! obecnie do 11,2%.
Pozornie mała ta. zniżka ma. dla Anglji og- 

e znasczenie i powoduje, że Anglja ma 
1.2$0.000 bezrobotnych, przeważnie w przemy­

śla® włókienniczym, żelaznym, stalowym, bu- 
statków i węglowym. Graham musi pod­

kreślić, że świadczenia w naturze wprowadzają 
caynnik sztuczny nie naturalny do międzynaro­
dowej wymiany towarów. Jakkolwiek plan 
Younga przewiduje ograniczenie tych świad­
czeń do 10 lat, to jednak rząd angielski zgła­
sza następujące zastrzeżenia:

Plan Younga przewiduje możność reekspor­
tu świadczeń. Powinno się bezwzględnie ogra­
niczyć dostawy w naturze tylko do konsum­
pcji kraju wierzyciela, gdyż przywileje, które 
w. przeciwieństwie do klauzuli największego 
uprzywilejowania przyznawane są artykułom 
stanowiącym świadczenia w naturze, tworzą 
nie normalną konkurencję dla normalnego eks­
portu W. Brytanji.

Następnie co do kwestji węglowej, prze­
mysł węglowy angielski wywozi obecnie tylko 
50 miljonów tonn, t. j. znacznie poniżej stanu 
przedwojennego. Francja i Włochy otrzymują 
węgiel a konto reparacyj. W szczególności im­
port włoski na podstawie świadczeń powoduje 
zmniejszenie produkcji kopalń połudoiowo-wa- 
lijskich w stosunku do 4 miljonów tonn ro­
cznie.

Plan Younga przewiduje wprawdzie zmniej­
szenie świadczeń w naturze z 1 miljarda 50 mi­
ljonów na 540 miljonów, nie jest to jednak 
wystarczające, o ile ochrona węglowa Angłji, 
przewidziana w traktacie wersalskim nie mia­
łaby być zastosowana i po roku 1930, kiedy 
to prawo traktatu wersalskiego wygasa nieza­
leżnie od stypulacji planu Younga. Niezależ­
nie od tego Graham podkreślił, że Anglja sprze­
ciwia się w ogóle systemowi świadczeń w na­
turze.

BEZPODSTAWNE OBAWY.
Haga 10/8 PAT. Francuski minister Che­

ron oznajmił co do świadczeń w naturze, że 
ogólna suma planu Younga została zmniejszo­
na i że cyfry przeznaczone dla Francji nie po­
krywają zapotrzebowania Francji, wobec czego 
niebezpieczeństwo reeksportu, którego obawia 
się Anglja nie jest realne.
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Przegląd religijny.
Katolicka książka w Stanach Zjednocz. __ Zauważone braki. _  Kryzys anglikanizmu. —

Niefortunne zarządzenie w sprawie rytuału.

Sfc Ł

O czca piszą
P. P. S. zapuszcza zasłonę.

Pos- Niedziałkowski pisze w „Robotni­
ku* obronę sen. Limanowskiego. Bardzo 
oględnie i bardzo miękko. Nie powiedział 
nic ciekawego. Z wyjątkiem  tylko rewela­
cji o p. Szyszylowiczu, k tó ry  skonfiskował 
list sen. Limanowskiego, i o p. Jaroszewi­
czu, komisarzu rządowym w W arszawie: 

„Trudno — pisze pos. Niedziałkowski — 
oprzeć się uczuciu przykrości, że obydwaj 
ci panowie należeli podobno kiedyś do 
organizacji młodzieży postępowej — niepo­
dległościowej... Spuśćmy przeto zasłonę na 
przeszłość41.
Jakoś tak  się składa, że P. P. S. coraz 

częściej zapuszcza zasłonę na  przeszłość 
pewnych' osobistości należących dziś do 
obozu rządowego. Co się k tó ra  „wielkość* 
pojawi na naczelnem stanow isku obecnie 
w Rzeczypospolitej, to  prasa socjalistyczna, 
napomknąwszy melancholijnie, że „podob­
no* i „kiedyś* osobistość ta  należała do 
„obozu niepodległościowego*, P. P. S. pro­
ponuje uprzejmie zapuszczenie na przeszłość' 
zasłony... Czy się siłą. fak tu  nie musi nasu­
wać przypowieść o tonącym  okręcie i szczu­
rach?

Dwa obchody na Śląsku.
Kiedy prasa cHrześcijańsko-narodowa na 

Śląsku ogłosiła odezwę z wezwaniem do 
święcenia 10 rocznicy I. powstania śląskiego 
W d. 18 b. m., organ rządow y „Polska Za- 
chbdnia* wystąpff gwałtownie i wywodził, 
że organizowany przez koła chrześcijańsko- 
naTodowe obchód jes t »,partyjny*, a  nato­
m iast organizowany przez p. woj. Grażyń­
skiego obchód jest „bezpartyjny* (!) i  „ogól 
no-narodowy*, — że ci, co urządizają. tam ten 
obchód są „separatystam i*, a „dobrzy Po­
lacy* są tylko w otoczeniu p. wojewody 
i  t. <f- _

Odpowiada na  te  zarzuty „K urjer Ślą­
ski*, organ N. P  .R. Przedewszystkiem u sta­
la  daty... Mianowicie już w  m aju w ystąpił 
„Związek Obrońców Śląska" z projektem  
obchodu i do niego zaprosił wszystkie orga­
nizacje polskieI Dopiero w 6 tygodni później 
p a  ja wiła się odezwa wojewodzińskiego 
,,Związku Powstańców" i zapowiedziała oso­
bny (!) obchód! Są to fak ty  wymowne... Na 
zarzu t zaś, jakoby obchód chrześcijansko- 
narodow ych organizacyj nie był „ogólno­
narodowym*, bo w nim brak będzie p. wo­
jewody, odpowiada '„Kurjer Śląski*:

„Ani p. wojewoda dr. Grażyński ani też 
nikt inny nie zwrócił się do tych, którzy 
na kilka miesięcy przed tem zainicjowali 
uroczystość, by przyłączyć się do „obchodu 
państwowego i ogólno-naród owego",

urządzanego przez czynniki rządowe!
,Jeżeli — kończy „Kurjer Śląski" — 

powadze i godności uroczystości 18 sier­
pnia grozi coś, to winę za ten stan rzeczy 
ponoszą w zupełności ci, którzy nawet 
w takiej chwili nie umieją zapomnieć o swej 
partyjnej pieczeni, jak to czynią dzień 
w dzień. Widząc też skutki swej brzydkiej 
roboty nie cofają się przed użyciem policji, 
a oficerom rezerwy groźbą chcą wmówić 

dziecinne przekonanie, że Prezydenta mo­
żna tylko powitać, idąc w szeregu ludzi 
IV Brygady, koncesjonowanych monopoli­
stów „patrjotyzmu". I widząc, ogólny na­
strój, ci, którzy Hallera mieszali stale 
z błotem, dziś piękne mu prawią słówka"...

Międzynarodówka przeciw „Frakcji 
Rewolucyjnej".

Na1 ostatniem  posiedźeniu Egzekutyw y 
Międzynarodówki socjalistycznej poruszono 
m. in* i sprawę „F rakcji Rewoluc. P. P. S.* 
czyli —  jak się to już przyjęło —  B. B. S. 
Głowacze międzynarodowego socjalizmu 

zakwalifikowali to stronnictwo sacjalistycz- 
ne jako „renegatów... będących na służbie 
rządowej*.

Określenie to — rzecz jasna —  nie zna­
lazło entuzjazmu w B. B. S. Pos. Pączek 
czuje się śmiertelnie obrażony i tak pod 
adresem panów V andervelde‘ów pisze:

„Na jakiej-że podstawie uznano nas „re­
negatami" pozostającymi „na służbie rzą­
dowej"?! Kto z Międzynarodówki badał 

stosunki na miejscu, kto, gdzie i kiedy 
zwracał się do nas o wyjaśnienie w sprawie, 
o której mówi sprawozdanie na najbliższe 
posiedzenie Egzekutywy!?! Na jakiej pod­
stawie wyrokuje się o stronie bez wysłucha­
nia jej, a więc bez dopełnienia warunku, do­
puszczonego przez krytykowaną przez so­
cjalistów „sprawiedliwość burżuazyjną"!?! 
Czy sprawiedliwość socjalistyczna miałaby 
być gorsza od sprawiedliwości burżuazyj- 
nej“?
Zamiast tylu pytań, na które p- Pączek 

nie doczeka się odpowiedzi, lepiej byłoby 
tak  o-dpowdedzieć „pepeesom*: — Tak jest, 
my bierzemy pieniądze cd rządu, a  wy ży- 
jricie się krwawicą robotnika! —  Byłby to

Większej obecnie, niż dawniej, potrzebie 
pogłębienia świadomości katolickiej w masach 
odpowiadają usiłowania podejmowane przez 
katolicką organizację w tej dziedzinie, w pierw 
szym rzędzie wzmożone „apostolstwo dobrej, 
katolickiej, książki"... Jest bowiem książka — 
potęgą. Słowo drukowane dociera dalej, niż 
słowo żywe. I dłużej działa, niż ono. Dlatego 
ba.Tdzo na czasie są — bibljoteki, popieranie 
wydawnictw katolickich i prasy katolickiej. 
To sobie powiedzieli m. in. katolicy Stanów 
Zjednoczonych, kiedy im niedawno nowojorski 
tygodnik kierowany przez ks. ks. Jezuitów. 
„America" wykazał, że literatura katolicka 
w Stanach Zjednoczonych stoi bardzo źle, na­
wet pod względem ilościowym.

Z pewnością sama atmosferą Ameryki prze 
sycona materjalizmem już sprawia, że ludzie 
nie chcą czytać książek traktujących o zaga­
dnieniach z zaikresu fHozofji i religji. Wiziętość 
zaś mają książki fachowe, albo satyryczne 
(Sinclair)... Winien tu także fakt, że katolicy 
amerykańscy muszą się przedewszystkiem tro­
szczyć o wielkie i szeroko zakrojone dzieła, 
służące celom duszpasterskim lub pół-duszpa­
sterskim (kościoły i budynki parafialne, szko­
ły, akcja dobroczynna I t. p.)... Ale mimo to 
katolicka produkcja literacka musi być uzna­
na za zbyt słabą w stosunku do ogólnej pro­
dukcji literackiej Stanów. Pokazało się, że 
w 9 tygodniach (koniec lutego — do końca 
kwietnia b. r.) pojawiło siię zaledwie 42 ksią­
żek katolickich, t. zn. takich, które są przyja­
zne dla katolicyzmu, choć niektóre z nich są 
napisane przez niekatolików. A jeszcze 20 
z tych dizńeł są tylko tłómaczeuiami. Na po­
trzeby 20 mljonowej masy katolików jest to 
istotnie za mało... W r. 1927 wydano 227 mi- 
ljonów egzemplarzy książek. Katolickich, jeśli 
bierzemy pod uwagę procent ludlności katolic­
kiej, powinlno być od V# — V6; było tymcza­
sem ^ss... Kiedy „Catholic Press Associataon" 
miała nagrodzić trzy najlepsze katolickie dżie- 
ła  z r. 1928, to — rzecz znamienna — pierw­
sze dtwie nagrody przypadły protestanckim ni- 
sarziom (Hudson i Wickham), których książki 
jednak wykazują duże sympatje dla katolicy­
zmu, — a trzecią nagrodę przyznano Si-o 
słrnze Marji Teresie, która zresztą umarła przed 
otrzymaniem nagrody.

Rewelacje tygodłnika „America" pobudziły 
sfery katolickie do myślenia i do działania. 
Obmyślono w szczegółach, a teraz przygoto­
wuje się, całą „kampaoję za książką katolic­
ką". Ma ona za cel trafić i oddizfiałać zarówno 
na autorów, jak i na masy czytelników, —  je­
dnych pobudzić do pisania i emulacji, drugie 
zaś do czytania i kolportowania książki.

Nie zaszkodziłoby i u nas w Polsce zba­
dać naszą katolicką produkcję literacką. Mo- 
teby to się przydało na co. Bo odnosi się 
czasem wrażenie, że nasz katolicki rynek księ­
garski załamy jest słabemi, czasem wprost 
kompromitującemi, wydawnictwami! Brak zaś 
wydawnictw poważnych, bądź oryginalny ch, 
bądź tłómaczonyeh. Gdyby to przelotne WTa- 
żenie piszącego od|powiadało prawdzie, to nie 
ulega wątpliwości, że mielibyśmy z ujemnym

symptomem do czynienia w dziedzinie kul-U-
ry religijnej. :

*  *  *

Zdaje się, że „religijny kryzys Anglji*, któ­
rego najsilniejszym wyrazem była niedawna 
wałka o „Prayer Bock" (rytuał anglikański), 
przechodzi w stan chroniczny. Coraz bardziej 
pogłębiają się różnice między różmemi odłama­
mi .anglikańskiego wyznania, a wystąpienia 
„biskupów" anglikańskich zamiast je likwido­
wać jeszcze je powiększają. Odnosi się to do 
nowych zarządzeń w sprawie ,p rayer Book*—

Sprawa ta — jak sobie czytelnicy przypo­
minają może — „skończyła się", o ile o jej 
„końcu" już dziś można mówić, zwycięstwem 
kierunku protestanckiego nad „anglo-katolic- 
ktim", któremu na rękę pcszla biskupi. Dwu­
krotnie odrzucił parlament londyński zapro­
jektowany przez nich rytuał, co za drugim ra­
zem tem było dla biskupów anglikańskich prz* 
krzejsze, że chcąc pogodzić dwie ostateczno­
ści tak manewrowali z rytuałem, by zadowo­
lić i „arglo-katolików" i protestantów. Uchwar 
la parlamentu postawiła ich w trudtaem poło­
żeniu. Co zrobić? Zarządzić wprowadzenie ry­
tuału, to znaczy zyskać sobie wprawdzie obóz 
szukający porozumienia z katolicyzmem, ale 
za to narazić się na gniew parlamentu, i pro­
testantów. Zostawić wszystko w spokoju, to 
znów — narazić scbie „anglo-katolików" i mo 
że, czego się najbardziej „biskupi" anglikań­
scy boją, pchnąć ich w objęcia Rzymu. Zna­
lazłszy się tek między Scyllą a Charybdą wy­
brali „złoty środek", który, jak się dzns poka­
zuje, wcale może nie być złotym. Wydali bo­
wiem zarządzenie, że nowy rytuał, choć od 
rzucony przez parlament, może być jednak 
wprowadzony za zgodą „biskupa" tam, gdzie 
to gmina religijna postanowi; równocześnie je­
dnak ustać tam muszą wszelkie nowości, któ­
re sięgają dalej, niż nowy rytuał pozwala.

Zarządzenie to, jakkolwiek podyktowane 
myślą o pogodzefniu przeciwieństw, nikogo nie 
zadowoliło. Parlamentarzyści (np. pos. Eiicks) 
oskarżają biskupów o nielojalność względem 
państwa; ośmielili się bowiem wykonać usta­
wę odrzuconą przez parlament. Znaleźli się 
nawet wśród biskupów przeciwtaicy tego za­
rządzenia, m. in. znany z gwałtownych wy­
stąpień przeciw Rzymowi biskup Ba,mes z Bir­
mingham. Protestanci są niezadowoleni, że 
niemiłe dla ich pojęć religijnych, t. aw. „ro- 
manizujące", instytucje zostały w te.n sposób 
usankcjonowane. ..Anglo-katolicy" zaś dlate­
go, że będą zmuszeni wyrzec się pewnych prze 
jętych od katolików obrzędów. I teraz toczy 
się gwałtowna, w Anglji walka nńe tyle już 
-o „Prayer Book", ile o najważniejsze podsta­
wy anglikanizmu. Przeciwieństwa rysują się 
■coraz silniej i cOTaz ostrzej, a nie ma władzy. 
kłÓTaby je mogła sprowadzić do jakiegoś 
wspólnego mianownika.

Czyż na takich, jak ten, przykładach nie 
występuje jasno konieczność Urzędu Nauczy­
cielskiego w Kościele? Czyż luterska zasada 
„wolności badania", przejęte i przez anglik a - 
nizm, nie kompromituje się doszczętnie w ta ­
kich chwilach? P ejo t
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a bodźcem działania jest dla niego nie wypro­
dukowany przedmiot, ale zawsze dający się 
obliczyć w funtach lub dolarach „wynik pra­
cy". Pieniądz jest nie tylko wartością mierni- 
czą, ale najwyższą, ostateczną, wartością".

Gorzej, bo ta idea panuje dziś nie w gło­
wach garści tylko ludzi- Ogarnęła masy i „dzia 
la z taką silą, że się jej oprzeć nic może na­
wet najświeższy imigrant i że go porywa 
w opętany taniec naokoło dolara".

Prof. Dolch zgodzą się na to, że Jd eą  po­
wodzenia" sama w sobie nie jest zlą. Ale pod 
warunkiem, że się z niej nie zrobi — jak się 
to stało w Ameryce   „jedynego mianowni­
ka w kulturalnym i gospodarczym procesie". 
Albowiem zmika wówczas wszelki idealizm, 
a „etyka" o tyle tylko znajduje posłuch, o ile 
jej wskazania idą po linji egoistycznych i in­
dywidualistycznych dążeń. Ba, ta maiterjaliza-: 
cja dokonuje się wówczas nawet w dziedzinie 
religji. I tu cytuje prof. Dolch interesujące wy­
darzenie literackie.

Pojawiła się przed paru laty książka nie­
jakiego Burtona p. t. „The Man Nobody 
Knows" (Człowiek, którego nikt nie zna). 
Książka, stanowiąca, zdaniem prof. D„ typowy 
produkt ducha amerykańskiego i najideałniej 
mu odpowiadająca (o czem świadczy choćby 
fakt, że się w kilkunastu wydaniach rozeszła 
i ciągle jest czytana).

Zaopatrzona jest w takie polecenie firmy:
„tę książkę o Jezusie będzie czytał każdy bus- 
sinesman i pośle swoim wspólnikom i ajen­
tom". A jej bohater, Chrystus, przedstawiony 
jest w niej jako idealny, działający według 
wymagań „dzisiejszych praw gospodarczych" , 
twórca religji... „Jakkolwiek bowiem —  czyta
się w niej   nie było już popytu(!) na nową
religję i świat był już dość w nie zaopatrzo­
ny”^  jednak mimo to Chrystus okazał się 
genjalnym organizatorem i zdołał jeszcze je­
dną religję stworzyć... Nauki Chrystusa cha­
rakteryzuje Burton w ten sposób, że doskona­
le odpowiadają „nowoczesnym zasadom han­
dlu".

Zapewne — pisze prof. Dolch — i y  Eu­
ropie drukuje się wiele fałszywych książek 
o Chrystusie, a jednak jeszcze o niej nie zwąfc-" 
piliśmy. Ale, jeśli tego rodzaju książka roz­
chodzi się w masowych wydaniach, to wnioski 
ujemne nasuwają się same. A mianowicie ten, 
że jest źle z krajem, w którym hymn na cześć 
materjalizmu przyszywa się do historji o Chry­
stusie j jeszcze w sposób bezwstydny, uwido­
czniony w tytule, dowodni się, że nigdzie tego 
Chrystusa nie znają, ani w Jerozolimie, ani 
w Rzymie, ani w Londynie, „odkrył" Go do­
piero p. Burton i znalazł, że Chrystus w grun­
cie rzeczy jest „genjalnym organizatorem 
sprzedaży", — niezem więcej!

Rzeczywiście, to co prof. Dolch tu podał, 
stanowi interesujący przyczynek do omawia­
nej często sprawy: — co stanowi „duszę Ame-, 
ryki?".

„ to p i ijiortr w mol
Bardzo trzeźwe i interesujące wywody o 

„rzeczywistości żydowskiej" podaje „Nasz Prze­
gląd" streszczając książkę socjalisty żydow­
skiego, dr. Jerzego Glicksmcna p. f. „PAspect 
economique de la ąuestion juive en Pologne“, 
Książka, ta traktuje, jak już tytuł wskazuje, 
kwestję żydowską w Polsce z punktu widzenia 
gospodarczego. Dlatego dla nas, którzy tej 
stronie zagadnienia żydowskiego poświęcamy 
dużo uwa'gi, jest interesującą.

Glicksman przypomina znane cyfry: W Eu­
ropie mieszka 9.3 milj. żydów (z czego na Eu­
ropę środkową i wschodnią wypada połowa), 
4.3 milj. na Amerykę, na Azję, Afrykę i Austra- 
Iję razem 1.1 milj... Emigracja wg. Glicksma.na 
nie rozwiąże sprawy żydowskiej. Do Stanów 
Zjednoczonych w r. 1925 wyjechać mogło 
skutkiem ograniczeń tylko 10 tysięcy, gdy w 
roku 1914 aż 138 tysięcy. Próba skierowania, 
emigracji żydowskiej do Argentyny, Brazylji 
i Kanady nie dała pozytywnych wyników z po­
wodu braku żywiołu rolniczego, jedynie pożą­
danego w tych krajach.

Wcbec tego stwierdza .Glicksman:
„Byłoby tedy szkodliwem złudzeniem, 

gdyby przypisywano emigracji jakąś po­
ważniejszą rolę w tak zwanem „rozwiązy­
waniu" sprawy żydowskiej".
Ponieważ naturalny przyrost żydów w Pol­

sce wynosi 40 tysięcy, nie może być mowy 
o tem, aby w najbliższych dziesięcioleciach 
udało się przez emigrację do Palestyny „od­
ciążyć nadmiar" ludności żydowskiej w Polsce.

„Pod tym względem — pisze p. G. — 
nie istnieje faktycznie żadna różnica zdań 
pomiędzy zwolennikami i przed wnfkami 
sjonizmu.

Sjonizm, dążący do utworzenia Siedziby 
Narodowej w Palestynie łączy się organicz­
nie z walką o prawa narodowe w krajach 
masowego osiedlenia żydów".
Walka ta — oświadcza p. Glicksman — 

dotyczy przedewszystkiem warsztatów gospo­
darczych świata pracy. A musi być prowadśó-

„Dusza Ameryki".
W ostatnich latach interesuje się Europa 

bardzo żywo, z każdym rokiem coraz żywiej, 
Ameryką, Stanami Zjednoczonemu Jest zresztą 
d»o tęgo zmuszona fatalną zależnością swoją
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argum ent dosadniejszy, — no i przy tem 
zbliżylibyśmy się trochę do prawdy! Niema 
zaś gorszych argumentów, jak pytania re­
toryczne!

Nowe kombinacje.
W arszawski korespondent- „K urjera Po­

znańskiego* podaje inne, niż przytoczone 
wczoraj przez nas, kombinacje rządowe:

„Dużo uwagi zwróciły ostatnie wizyty 
posła naszego w Moskwie, p. Patka, bawią­
cego obecnie w Karlovych Varach, i posła 
naszego w Berlinie p. Knolla, który po Biar­
ritz przybył do Warszawy na dwa tygo­
dnie, odbywając liczne konferencje. P. Pa­
tek należy do oddanych przyjciół Piłsud­
skiego. Jako minister spraw zagranicznych 
współdziałał z nim najlojalniej i cieszy się 
jego względami. Natomiast p. Knoll, zaw­
zięty zwolennik tennisu, co w obecnycn na­
szych warunkach posiada swój walor, — 
cieszy się dużem uznaniem w grupie pułko­
wników i jest przez nią uważany za jedne­
go z najzdolniejszych dyplomatów... Te 
dwa nazwiska pojawiają się najczęściej 

w rozmowach kombinacyjnych na przyszłość 
najbliższą"..

od Ameryki. Coraz częściej też zadaje sobie 
pytanie: jakim metodom pracy zawdzięcza A- 
meryka swoje bogactwa i jakim siłom? Można 
powiedzieć, że, jak do Europy z Ameryki 
przyjeżdżają ludzie pociągani jej starą kultu­
rą  i jej sztuką, tak wielu wyjeżdża z Europy 
do Ameryki, aby wniknąć w jej ducha i od­
kryć jej tajemnicę.

Jednym z tych wytrwałych „ameryko-ba- 
daczy" jest prof. inż. Dolch, dyrektor instytutu 
uniwersyteckiego dla chemji technicznej 
w Halle.. Na podstawie długoletnich doświad­
czeń i badań doszedł do ciekawych niezmier­
nie wniosków, które wypowiada świeżo na ła­
mach wiedeńskiej „Reichspost".

Wprowadza nas naprzód w zdziwienie 
pierwszą swoją tezą, że

„warunkiem gospodarczego, a szczegól­
nie przemysłowego, rozwoju A motyki było 
przewartościowanie wszystkich wartości",
mianowicie zmiana idealistycznej filozofji 

życia na materjalistyczną. Zdaniem więc nie­
mieckiego uczonego Ąmeryka nie byłaby do­
szła do wspaniałego dziś stanu gospodarczo- 
finansowego, gdyby nie była zerwała z ideall- 
Istycznemi zasadami życia... Zdanie śmiałe, bar­
dzo nawet śmiałe, jeśliby się je chciało do­
prowadzić do ostatnich konsekwencji.

Łecz na czem polega nowa filozofja ży-

Ł' ‘Owa Ameryki?
Na „idei powodzenia” (Idee des Erfolges)! 

Mpowiednio też do tego etyka Amerykanina 
e jest etyką pracy, ale etyką powoda eni&2
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,na przy pomocy „jednolitego frontu* żydow-
■.skiego.

Dowiadujemy się z tych’ rewelacyj p. Glicks- 
mana przede wszystkiem dwóch rzeczy:

1) Niema nadziel na to, by ,„w najbliż­
szych dziesięcioleciachH(!) Raiestyna mogła 
znacznie odciążyć nadmiar żydowski w Polsce. 
A zatem przez najbliższe dziesiątki lat cyfra 
, żydów w Polsce będzie wzrastała.

2) Terenem ,,wal'ki‘c(!) — jak wyznaje p. 
G. .— z Polską będzie gospodarcza dziedzina.

Trzeba o tern pamiętać!

Min, Madgearu zachwycony Polską
Przed wyjazdem z Warszawy do Rumun ji, 

minister Madgearu podzielił się z dziennikarza- 
;mi wrażeniami ze swego pobytu w Polsce. Mi- 
'nister zdumiony jest wytężonem tempem pra­
scy we wszystkich dziedzinach gospodarki naro­
dowej.

„Ze szczególnem zainteresowaniem", P o ­
kreślił, „oglądałem roboty prowadzone przy 
rozbudowie portu w Gdyni. Planowa i celowa 
■budowa portu wskazuje, że na czele życia 
^przemysłowego i handlowego stoją ludzie, któ­
rz y  wiedzą czego od nich wymaga tak ra.cja 
stanu, jak i wymogi potężniejącego z każdym 
rokiem systemu gospodarczego państwa".

„Będąc w Poznaniu — ciągnął minister — 
zapoznałem się szczegółowo z całokształtem 
'eksponatów. Ilustrują, one doskonale ogromny 
postęp w dziedzinie gospodarczej, jaki stał się 
udziałem Polski, w ciągu jej bytu niepodległe- 
>go. Wybitni przemysłowcy, z którymi zetkną­
łem  się osobiście, wykazują wielką znajomość 
międzynarodowych stosunków i czynią wszyst­
ko, by Polska mogła brać intensywny udział 
w życiu gospodarczem Europy. Piękny jest 
wasz kraj — mówił min. Madgearu — i pełne 
mroku wasze miasta. Kraków głośny swemi za­
bytkami historycznemi dokładnie ilustruje 
wspaniałą przeszłość narodu polskiego. Odbu­
dowa Zamku królewskiego na Wawelu świad­
czy, że Polska szanuje zabytki przeszłości i 

:pragnie odtworzyć ciągłość historyczną, która 
ucierpiała wskutek zaborćw’;.

Podwyżki domagać się będą 
funkcjonariusze państwowi

na Zjeździe w Poznaniu
Dnia. 15 b. m. rozpocznie się w Poznaniu 

Ogólnokrajowy Zjazd delegatów Związku Niż­
szych Funkcjonariuszy Państwowych.

Głównym tematem obrad Zjazdu będą spra­
wy uposażeniowe i pragmatyczne niższej stuż- 
by państwowej. Uposażenia te są niesłychanie 
niskie i nie odpowiadają nawet połowie mini­
mum kosztów utrzymania. Pensje np. woźnych, 
obarczonych rodziną, nie przekraczają 180 zł-

‘Z Wadowic.
Sprawa bursy dla gimnazjalistów.

Z Wadowic p szą  nam: — Zbliżający się 
(początek roku szkolnego i pewne inne okoli­
czności czynią u nas aktualną pewną, sprawę, 
która od szeregu lat napróżno czeka na zała­
twienie. Jest to sprawa bursy dla uczniów gi­
mnazjum im. Stefana Batorego...

Od dłuższego czasu kierował nią prof. H. 
Gawor. Kieruje nią.j.estzcze do diziś dnia, mimo 
że przed parni la ty  został dyrektorem gimna­
zjum i mimo że nowe to stanowisko, zwłaszcza 
ze w/zględu na liczne obowiązki pedagogiczne 
i administrącyjtno-kancelaryjne dyrektora gi- 
mnaizjum dzisiejszego, nie może być w żaden 
sposób złączone z funkcjami prefekta bursy. 
Pewmem usprawiedliwieniem tego stanu rze­
czy było to, że p. d.yr. Gawor nie miał miesz­
kania w gimnazjum (służbowe mieszkanie zaj­
mował jego poprzednik emerytowany dyrektor 
p, Dor.oziński) i że z tego powodu był zmuszo­
ny mieszkać dalej w bursie. Ostatnio jednak 
mieszkanie dyrektorskie w gimnazjum zostało 
opróżnione, skutkiem czego nic już nie stoi na 
przeszkodzie wprowadzeniu się p. dyr. Gawora 
do gimnazjum, i wyszukaniu nowego prefekta 
dla bursy.

p. Dyr. Gawor ma duże zasługi około utrzy­
mania i rozwo-ju bursy. Przy najlepszych' je­
dnak swoich chęciach nawet ten doskonały 
pedagog nie jest w stanie zapobiec ujemnym 
skutkom obecnych' warunków. Młodzież nie pil­
nowana należycie (czemu oczywiście \  dyr. 
Gawor nie jest winien) nie może spełniać nale­
życie swych obowiązków. Dlatego cała opinja 
naszego miasta, interesującego się zawsze bur 
są gimnazjalną, dlomagia się zwołania walnego 
zgromadzenia towarzystwa bursy (którego nie 
było od paru lat) i wybrania nowego prefekta-, 
któryby miał dosyć czasu na zajęcie się wy­
chowankami zakładu.
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Wyrok opolski w
Sprawcy napadu skazani na

Pod przewodnictwem dyrektora sądu opol­
skiego Gospoda odbyła, się 9 b. m. w drugiej 
instancji rozprawa przeciwko 8-miu członkom 
t. zw. hitlerowców, oraz przeciwko 2-m człon­
kom „Jung-Stahlhelmu", oskarżonym o zakłócę 
nie spokoju publicznego podczas głośnego 
przedstawienia opery „Halki* w dniu 28 kwiet­
nia b. r.

Jak  wiadomo nadprokurator Wolff wniósł 
odwołanie od pierwszego wyroku, który skazy­
wał sprawców rzucania bomb cuchnących — 
dziewięciu na 14 dni i jednego na trzy tygodnie 
więzienia, z zawieszeniem wykonania kary na 
trzy lata.

Apelację uzasadniał nadprokurator WoHffJ 
posługując się rzeczowemi dokumentami. W 
imieniu polsko-katolickiego towarzystwa szkol­
nego występował adwokat Simons z Wrocła­
wia. Z jednobrzmiących i zuchwałych zeznań 
oskarżonych wynikało, że otrzymali oni nader 
ścisłe instrukcje od swych obrońców. Po prze­
słuchaniu świadków, które trwało do godziny 
2.30 sensację wywołało oświadczenie nadpro- 
kuratora Wolffa, że wycofuje apelację w spra­
wie członków Stahlhelmu Gromadki i Nolewa­
ją, natomiast podtrzymuje oskarżenie w stosun­
ku do reszty, domagając się podwyższenia wy­
miaru kary do 1 miesiąca więzienia dla 7-miu

Pogrzeb ś. p. majora Idzikowskiego 
22 b. m.

Zwłoki ś. p. majora. Idzikowskiego prze­
wiezione mają być do Warszawy samolotem 
z Gdyni, dokąd przybędą z Cberbourga 21-go 
b. m. Pogrzeb tragicznie zmarłego lotnika od­
będzie się, jak zdecydowały władze wojskowe 
prawdopodobnie w dniu 22-go b. m.

Zwłoki spoczną na cmentarzu na Powązkach 
w grobie rodzinnym. Szczegóły ceremonjału ża­
łobne są ustalane obecnie przez gabinet mi­
nistra. spraw wojskowych.

Belgijski minister przemysłu i handlu 
zwiedzi P. W. K.

W dniu 16 b. m. przybywa do Polski dla 
zwiedzenia P. W. K.., belgijski minister prze­
mysłu i handlu, Heymąn.

Po zwiedzeniu Wystawy, Heyman uda- się 
do Gdyni, a 19 b. m. przybędzie do Warszawy, 
gdzie spędzi dwa dni, poczem 21- wyjedzie do 
Krakowa, • 22 będzie w Zakopanem. 23 w Czę­
stochowie, 24 w Katowicach i Chorzowie,. 25 
zaś odjedzie do Berlina.

Min. Składkowski nie przyfął delegacji 
szoferów.

Strajk szybko zamiera.
W- piątym dniu strajku szoferów „taksó­

wek" zgłosiła się delegacja związku szoferów 
do ministra Składkowski eg o, który jednako­
woż delegacji nie przyjął. Agitacja wśród 
tramwajarzy i dorożkarzy konnych nie odnio­
sła żadnego skutku. Na twarzach szoferów 
błąkających się po mieście widać przygnębie­
nie. Strajk podtrzymywany jest jeszcze przez 
prowodyrów, którzy tłómaczą szoferom, iż nie- 
wypada „ze względu na ambicję" teraz wyje­
chać na miasto.

35 nowych pism w Polsce.
W (lipcu b. r. powstało w Polsce 35 nowych 

czasopism. Z tego 9 w Warszawie, 4 w Pozna­
niu, 3 we Lwowie, 2 w Wilnie, reszta zaś w 
mniejszych miastach. Nowe pisma mają prze­
ważnie charakter zawodowy, sportowy, peda­
gogiczny, rolniczy, a nieliczne tylko — poli­
tyczny i społeczny.

Sensacyjne procesy w Warszawie 
we wrześniu.

W miesiącu wrześniu odbędzie się w War­
szawie kilka sensacyjnych procesów sądowych, 
a mianowicie: w sądzie apelacyjnym rozpatry­
wana będzie sprawa marjawitów z Płocka z 
„arcybiskupem* Kowalskim o czyny lubieżne. 
18 września sprawa o zajście w Piastowie pod 
Warszawą przeciw b. por. Wójcikowi. Wkcńcu 
zaś września, sąd okręgowy rozpatrywać będzie 
sprawę „Hipka-warjaia* o morderstwo rabun­
kowe na ul. Foksal.

Świętokradztwo w katedrze warszawskiej
Niewykryci dotychczas świętokradzcy w 

Warszawie popełnili nową zbrodnię, tym ra­
zem w katedrze św. Jana.

Łupem świętokradzców padło tyliko 8 wo­
tów posrebrzanych lub pozłacanych’, .gdyż waż­
niejsze wota przechowywane są w skarbcu. Ze 
^względu na częste wypadki świętokradztwa w 
stolicy, policja wszczęła energiczne śledztwo.

drugiej instancji.
śmiesznie niskie grzywny.

oskarżonych oraz 1 miesiąca i 3-ch dni dla 
jednego oskarżonego.

W dalszym ciągu rozprawy doszło do ostrej 
wymiany zdań między adwokatem Simonsem 
z jednej strony i obrońcą Franckiem z drugiej 
na tle zajść partyjnych w Niemczech. Dr.
Franek nie omieszkał wyzyskać swej mowy 
do ostrych napaści na Polskę, usiłując wpłynąć 
na sędziów, aby się kierowali momentami poli- 
tycznemi i wydali wyrok uniewinnający.

Późnym wieczorem sąd wydał wyrok nastę­
pujący:

1) Odwołanie prokuratora odrzuca się na 
koszt państwa;

2) Odwołanie polsko-katolickiego towarzy­
stwa szkolnego odrzuca się na koszt towarzy­
stwa.

3) Odwołanie oskarżonych odrzuca się z za­
strzeżeniem, że skazuje się ich za zwykłe za­
kłócenie spokoju publicznego, na karę grzywny 
po 50 marek każdego, oskarżonego zaś Miazgę 
dodatkowo, za stawianie oporu władzy na łącz­
ną sumę 70 marek kary.

Charakterystyczne światło na antypolskie 
nastroje w społeczeństwie niemieckiem rzuca 
fakt, że wspomniani wyżej adwokaci Franek 
i Kiwic byli głównymi mówcami na wiecu, 
zwołanym przez hitlerowców w związku z pro­
cesem dnia 9 b. m.

Ks. biskup Bandurski ofiarę oszustów.
Ks. Biskup Bandurski otrzymał z funduszu 

ziemskiego w myśl uchwały tymczasowej ko­
misji rządzącej b. Litwy środkowej, ośrodek 
Holszany w pow. oszmiańskim, należący on­
giś do rodziny Korsaków. Onegdaj jeden z ad­
wokatów, rzekomo rzecznik Korsaków, zwrócił 
się do Ks. biskupa z prośbą o zwrot tego ma­
jątku, skonfiskowanego przez rząd carski za 
udział rodziny Korsaków w powstaniu.

Biskup Bandurski zrzekł się tego ośrodka 
i zwrócił go Urzędowi ziemskiemu.

Obecnie okazuje się, że Holszany nie były 
skonfiskowane, a Ks. biskupowi przedłożono 
fałszywe dokumenty.

Sprawa znajduje się teraz w Urzędzie ziem­
skim, który zapewne zwróci majątek Ks. bi­
skupowi.

Już pokazały się fałszywe 5-złofówki.
Zaledwie weszły w obieg nowe monety 5-cio 

zlotowe, już zanotowano usiłowane puszczenie 
w obieg fałszywych 5-cio złotówek.

Oto w Chełmży przytrzymano pewną kobie­
tę, która płacąc w aptece, usiłowała wydać 
między innemi łałszywą monetę pięciozło­
tową.

KONFISKATY.
Ostatni numer „Wyzwolenia* uległ, podo­

bnie, jak poprzedni, konfiskacie. Powodem 
konfiskaty były listy, opisujące pobyt p. Pre­
zydenta w Małopolsce.

ZWIĄZEK NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH.

Zjazd nauczycieli szikół zawodowych w Po­
znaniu uchwalił na podstawie referatu p. Ga­
cka zwołać -zjazd nauczycieli zawodowych dc 
Warszawy celem zał-ożenia ogólno-państwows- 
go Zwiąiziku.

ŚMIAŁY NAPAD RABUNKOWY NA 
SĘDZIEGO W POZNANIU.

W Poznaniu dokonano w tych dniach nie­
zwykle śmiałego napadu rabunkowego na b. 
sędziego Ryszarda Furuhjelma. Do mieszkania 
wtargnęło dwu bandytów, którzy zarzuciwszy 
mu na głowę prześcieradło obezwładnili go tak, 
że nie mógł im stawiać oporu. Bandyci udali 
się następnie do gabinetu, gdzie z biurka, któ­
re rozbili, skradli 15000 dolarów gotówką. 20 
obligacyj premjówki dolarowej, dość dużo bi- 
żuterji i 8.000 zł., oraz browning. Po dokona­
niu napadu bandyci zbiegli.
g — ■—  ■ m s z t

31 cffl-NsrJfc® św ia ta .
Nobile w Pradze.

B. generał Nobile przybył 8 b. m. wieczo­
rem do Pragi. Mimo całkowitego incognito, pa 
sażerowie często poznawali Nobilego w ciągu 
podróży. Celem powitania Nobilego nikt na 
dworzec nie przybył, ponieważ oficjalnie nic 
w Pradze o jego przybyciu nie wiedziano. Po­
byt Nobilego w Pradze ma na celu odwiedzenie 
prof. Bohounka. oraz omówienie z wydawcą 
czeskiego przekładu książki Nobilego o eks­
pedycji polarnej. Po kilkudniowym pobycie w 
stolicy Czech wyjedzie Nobile do Niemiec, by 
i tam także omówić sprawy techniczno-wydaw- 
nicze. •

Pies uratował życie swemu panu.
Z Kopenhag: donoszą o ciekawym wypad­

ku. Pewien człowiek z Hobro w Jutlandji, za­
jęty wykopywaniem piasku, został w pewnym 
momencie zasypany piaskiem, tak że tylko 
część twarzy pozostała wolna. Pies robotnika, 
widząc, że jego pan jest żywcem pogrzebany, 
począł więc łapami wygrzebywać pia­

sek, dzięki czemu wkrótce głowa i ramiona ro­
botnika były odkopane. Wobec tego, że ro­
botnik stracił przytomność, pies nie ograniczył 
się do odkopania jego głowy, ale począł gło­
śno szczekać, co sprawiło, że ludzie zbiegli się 
na ratunek.

Robotnika odkopano całkowicie i przywró­
cono wkrótce do przytomności. Tak to pies, 
po raz niewiedzieć który, okazał się znowu 
wiernym przyjacielem człowieka.

Długodystansowy marsz kota.
128 km. w trzech dniach.

Według doniesień z Nowego Jurku pani 
George Birdsey właścicielka posiadłości ziem­
skiej w Kima w Stanie Washington, wybierają­
ca się w podróż do Europy, oddała swego ulu­
bionego kota na czas swej nieobecności zaprzy 
ja śnionej familji w miasteczku Aubum, odło­
giem od jej mieszkania o 80 mil. W dzień pó­
źniej kot p. Bindsey umknął iz Aubum, a  za 
trzy dni był z powrotem, całkiem zdrów 
w Elma, w mieszkaniu swej pani, któTa już 
tymczasem odjechała. Kot, powodowany uczu­
ciem „przyjaźni" przebył w ciągu trzech dni 
dTOgę 128 km.

Lekarz Rockefellera.
Sędziwy multimiljoner, król naftowy Rocke*- 

feller, posiada specjalnego lekarza domowego, 
którego jedynem zadaniem jest ustalanie ro­
dzaju i ilości pokarmów spożywanych codzien­
nie przez Rockefellera. Okrągła sumka 10.000 
dolarów rocznego wynagrodzenia jest dla o- 
wego lekarza prawdziwą synekurą, ponieważ 
Rockefeller od szeregu lat nie jada nic inne­
go, jak tylko sucharki i przegotowane mleko. 
Mimo to oodłzienmie lekarz musi* własnoręcznie 
wypisywać owe nieskomplikowane menu.

Jak długo pije ludzkość herbatę?
Od 4666 la t znana już jest, jako napój, her* 

bata. Pierwsze wzmianki o piciu herbaty od­
noszą się do roku 2737 przed Narodzeniem 
Chrystusa, kiedy to w starożytnych kronikach 
chińskich zanotowano fakt, że „Syn Słońca", 
ówczesny cesarz chiński, zaczął używać do pi­
cia napój, przyrządzony na liściach heibaty.

SKŁAD ŚWIĘTEGO KOŁLEGIUM.
We wczorajszej naszej notatce o składzie 

św. Kollegium zaszła pomyłka. Kollegium li­
czy 31 cudzoziemców i tylko 26 Włochów, 
a nie odwrotnie.

„Hr. Zeppelin" wrócił do Europy.
Według depeszy z Bazylei dnia 10 bm* o go­

dzinie 9.25 przeleciał nad miadtem „Zeppelin*, 
wracający z Ameryki do Friedriehshafćn.

Zapowiedziane przybycie cło Bertina Eterów, 
ca „Zeppelin* na czas isnoazystoiścfi konstytu­
cyjnych nie dojdzie db skutku. Dr. Edkiener 
podziękował telegraficznie za zaproszenie * o- 
świadczył, że sterowiec jegio musi być już 10 
sierpnia we Frjedrichsihafen.

Polacy wezmę udział w locie 
„Małej Ententy".

Płk. Kosowski, kpt. Długoszowski, kpi. Fa- 
muła, por. Więckowski wyjechali z Warszawy 
do Włoch po aparaty marki „CR 20“.

Samoloty te w liczbie 4, pilotowane przez 
wymienionych oficerów przybędą do Warszawy 
20 b. ni. Wyżej wymienieni lotnicy wezmą 
na tych aparatach’ udział w raidzie Małej En- 
tenty, który rozpocznie się 4 września. Poza 
tymi aparatami wezmą w raidzie udział 2 sa­
moloty marki „Spad* 61, które pilotować bę­
dą kpt. Peterek i por. Pajan.

Nowy lot transatlantycki szwajcarskich 
pilotów.

Według doniesień z Paryża lotnicy szwaj­
carscy Schopp i Lrtischer, zamierzający ‘doko­
nać przelotu nad Atlantykiem, wyruszyli 8 bm. 
z lotniska w Le Bourget, kierując się do Liz­
bony. Stąd polecą nad Azorami d<o Ameryki.

Zderzenie dwóch samolotów 
pod Poznaniem.

Lotnik wyskoczył z samolotu.
Wskutek nieostrożnego manewrowania 

w Ławicy pod Poznaniem samolotu wojskowe­
go „Spad" na wysokości 500 m., zderzyły się 
dwa samoloty. Zderzenie było tak silne, że 
spowodowało oberwanie aię ogona u jednego 
z aeroplanów, wskutek czego apfaTat runął na 
ziemię. Por. Sączewski wyskoczył szczęśłi * 
przy pomocy spadochronu. Samolot, fetóry spo­
wodował zderzenie, zdjołał szczęśliwa^ wylą 
dować.
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W siedzibie Zbigniewa Oleśnickiego.
27 kim. kolejką z Jędrzejowa do Pińczowa w ciągu 3 i pól godzin. — Malownicza okolica 
Pińczowa. — Pińczów w historji. — Kilka słów o klasztorze 00 . Reformatów. — Cudowna

Matka Boska Mirowska.

Maki.
O jak płonią się maki pośród kłosów złota!
O jak pęki ich grają jasne, purpurowe!
Przyszło słońce i złotą z promieni sieć mota 
W rozmodlone i ciche południe lipcowe.

Pośród pola rozgościł się blasków czar święty, 
Obudziła się harfa miłości grająca..
Patrząc w namiot słoneczny, nad łanem

rozpięty,
Chłoną maki w pierś młodą palący żar słońca.

Rów zielony.
Rów zielony, prześliczny, pełen złotej wody, 
Sieczony srebrnym biczem deszczu przez dni

całe,
Doczekał się nareszcie słonecznej pogody 
I patrzy w białe niebo, w słońce rozgorzałe, 
Jak  sieje żółty opył w jego zieleń jasną 
I wodę mu maluje w te złote kolory...

«— Mój ty rowie zielony! Twej radości skory, 
Usiadłem ponad tobą i śnię, że to własną 
Widzę radość, co trawy ku światłu tęskniące, 
Wydobywa z topieli i złoci je w słońce...

JAN PIETRZYCKL 
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Z A W O J A .
D zieci pod  trosk liw ą  op iek ę w  górskiej 
Zawoji przyjm uje się z calem utrzym aniem  

Z głoszenia:

Zawoja —  Lekarz Zdrojowy.

Z e  ś w i a t a  f i t m u .
Jerzy Marr o sobie.

Popularny polski aktor Mmowy, Jerzy 
Marr, ukończył właśnie nagrywanie filmu mor­
skiego p. t. „Pod banderą miłości**. Przy tej 
sposobności udzielił nam kilka szczegółów 
ze swego życia.

Zaczniemy, jak na śledztjwie, od szczegó­
łów bio graficznych.

Urodziłem się w roku 1904 — zaczyna z mi­
łym uśmiechem- Marr —  we Lwowie i tam 
chodziłem na politechnikę i na prawo. Szcze­
gólnie silnie utkwił mi w pamięci z lat chło­
pięcych rok 1918 — obrona Lwowa. Miałem 
witedy lat 14. Nie zapomnę nigicy pierwszej 
walki, w której otrzymałem chrzest bojowy: 
broniliśmy się cegłami przed karabinem ma­
szynowym.
^  W dzieciństwie ulubioną moją książką był 
„Robinson KruzJoe**. Opisy przygód i pływa­
nie —i to były dwie moje namiętności. Od da­
wna też czułem pociąg do sceny. Wreszcie 
stało się: wstąpiłem do Leo-Fiłmu i wystąpi­
łem w głównej roli w „Zewie Morza’*.

— Jakież odniósł pan pierwsze wrażenie 
ze awej pracy?

 To ciężka praca. Światło oślepia* Po
zdjęciach leżałem z opaską na oczach, pełen 
obaw o wzrok. Dziś już nie cofnąłbym się z tej 
ciernistej drogi. Potem przyszły filmy: „Mogiła 
Nieznanego Żołnierza**, „Policmajster Tagie- 
jew“, wreszcie dopiero co skończyliśmy „Pod 
Banderą Małości** w reżyserji Waszyńskiego. 
Z wielką chęcią zabiorę się do pracy 
w następnym filmie naszej spółki p. t. „Wielka 
Gra**, w którym dostałem glówtną rolę.

 rA’ nie grozi ■ nam porwanie pana przez
wytwórnie zagraniczne?

—• Miałem ostatnio dwie oferty do „Listo- 
I% m i’* i do Lewemsteira Hauptmaua z Au- 
strji. Nie ciągnie mnie tam jednak.

—1 A naraziłby się pan przy tern poważne­
mu zastępowi wielbicieli.

Istotnie. Otrzymuję fotografje^ wiersze 
na moją cześć, a nawet niemało ofert małżeń­
skich1...

— Jakaż była najbardziej pociągająca?
— Pewnej trzydziestoletniej wdówki. Po­

siada domek, dwie krowy, gęsi, kozy, sklepik 
na prowincji. Słowem   obietnica życia peł­
nego szczęśliwej ciszy...

JANNINGS JAKO RASPUTIN.
Pierwszy film „Ufy“ z Emilem Jannihgsem 

będzie według' scenariusza Karola Zuekmąye- 
ra inscenizował Józef Sternberg, który już 
w Ameryce z Janningaem współpracował. Te­
matem tego filmu jest „Rasputin”; słynnego 
mnicha przedstawi się tu w nowem ujęciu.

Czem jest? — T atusiu !  nauczycie l powiedział 
mi, że jes tem  tuman i idiota .  — Nie martw się. 
synku! Twemu ojcu też t ak  mówiono, a przecież 
dzisiaj jest komisarzem rządowym...

Ważny powód. — Cożcś ty zwariował — pe­
roruje sędzia. Bez najmniejszej przyczyny zrobi­
łeś taką awanturę na ulicy! — Ano, bo trzech 
policjantów. stało ~na rogu i nie mieli nic do to- 
bofrg,, i

Ze stacji Jędrzejów, linji dęblińskiej, kolej­
ką wąskotorową dojeżdża się do Pińczowa. 
Dwadzieścia siedem, dosłownie, kilometrów dro­
gi w czasie 3 i pół godzin — oto najnowszy 
chyba rekord naszych kolejek dojazdowych. 
(Komunikacja autobusowa jest znacznie do­
godniejsza, bo autobus drogę tę przejeżdża w 
ciągu 70 minut, ale za to w Jędrzejowie na 
stacji kolejowej trzeba czekać na niego blisko 
4 godziny).

Najbliższa okolica Pińczowa, jak i s^nc 
miasteczko, są bardzo malownicze. Już sam 
wjazd do Pińczowa kolejką, zataczającą kilka­
krotnie koła ze stromej góry, nie jest pozba­
wiony emocji. Mniejszość narodowa w obawie 
wypadku podobno zawsze na górze wysiada 
i schodzi do miasta pieszo.

Pińczów leży w dolinie nad rzeką Nidą, któ­
ra często szeroko wylewa. Miasto niezbyt wiel­
kie, lecz dosyć rozrzucone, z kilku dużami og­
rodami, oraz osobliwszemi budowlami, najle­
piej widać z lotu ptaka, t. j. z góry św. Anny, 
przypominającej krakowskie wzgórze św. Bene­
dykta. Widzimy stąd więc m. in. kościół z kla­
sztorem 00 . Reformatów, kościół farny, ongiś 
do 00 . Paulinów należący, a połączony z klar 
sztornemi zabudowaniami zapomocą charakte­
rystycznego rozpiętego i krytego mostu (dziś 
w budynkach tych są więzienie i P. K. U.), boż­
nicę izraelicką w stylu palestyńskim — czwo­
robok bez dachu i stary gmach gimnazjalny 
z parkiem (Pińczów oddawna był Mekką dla 
studentów z Zagłębia Dąbrowskiego; od blisko 
stu lat istnieją tu t. zw. „szkoły wojewódzkie'1, 
później — po roku 1864 — gimnazjum; na tle 
wspomnień z tych czasów szkolnych wielu już 
pisarzy snuło różne — nieraz i prawdziwe — 
powieści, Choć wymienię np. Alberta Wilczyń­
skiego), i dawne koszary z b. cerkwią prawo­
sławną (dziś stoi tam 2 pułk legjonów im. gen. 
broni Zielińskiego),- i ogród na rynku, miejsce 
stałych festynów; ludności, ze starą fontanną 
i nowe gmachy: szkolny i stacji kolejki wąsko­
torowej i ,t. d.

Największe może wrażenie zrobił na mnie 
kościół i klasztor 00. Reformatów, który do­
kładnie zwiedziłem. Nim przystąpię do opisu 
jego, wspomnieć muszę choć kilka słów o hi- 
storji Pińczowa.

Miasto to było niegdyś własnością Oleśnic­
kich (zamek, który przetrwał do roku 1800, 
stawiał kardynał Zbigniew). Mikołaj Oleśnicki 
uczynił Pińczów głównem siedliskiem kalwi­
nów. Założył im szkoły (w pobliżu dzisiejszego 
kościoła i klasztoru 00 . Reformatów) i oddał 
im w roku 1550 kościół i klasztor odebrany 00 . 
Paulinom. W Pińczowie odbył się też pierwszy 
polski synod ewangelicki; tu też przebywali 
uczeni polscy jak: Jan Łaski, Kro wieki, Luto- 
mirski, Trzecieśki, Samicki, Lubelczyk i w in. 
Od r. 1559 do 1561 istniała też »tu drukarnia 
pod zarządem Daniela z Łączycy, która wyda­
ła po polsku wiele pism przeciw religji katolic­
kiej. Dopiero w roku 1586 Piotr Myszkowski, 
biskup krakowski, nabywszy Pińczów, wyru­
gował inowierców i przywrócił Paulinów, zaś 
Zygmunt Myszkowski wybudował za murami 
Pińczowa miasteczko Mirów, które się później 
złączyło z Pińczowem i straciło oddzielne naz­
wisko. (Mirów oddawna był w posiadaniu rodu 
Jastrzębiec Myszkowskich, lećz dopiero Zy­
gmunt Myszkowski utworzył z niego miasto). 
Wielopolscy, herbu „Stary Koń:‘, gdy rodzina 
Myszkowskich wymarła, nabyli to miasto, przy­
brali ich nazwisko do swego, utworzyli ordy­
nację i otrzymali Od papieża tytuł margrabiów. ( 
Oni to fundowali Krzyżowy kościół i klasztor, 
sprowadzając do niego z Italji 00 . Reforma­
tów z O. Janem Strzałkowskim na czele, za 
papieża Pawła V. w roku 1617, jak głósi 
tablica znajdująca się w kruchcie kościoła.

można śmiało rzec, iż są to budowle największe 
z pośród tych, jakie zakon ten w Polsce po­
siada. Po kasacie Zakonu 00 . Reformatów w 
b. zaborze rosyjskim Od roku 1864 klasztor 
w Pińczowie jest tylko etatowym, t. zn., iż za­
konnicy skazani są na wymarcie, a następnie 
klasztor na zamknięcie. Do budynków klasztor­
nych wprowadzono później szpital powiatowy, 
który zajął najlepsze dwie trzecie budynku 
klasztornego, prawie wszystkie zabudowania 
gospodarcze, podwórza i ogród. — Należy się 
wdzięczność władzy duchownej, która, chcąc — 
po wymarciu zakonników — zakonserwować 
te monumentalne i historyczne budynki, miano­
wała dla nich opiekuna, w osobie Ks. Karola 
Wójcika, b. wychowanka gimnazjum Pińczów- 
skiego. Jemu też zawdzięczać trzeba, iż bu­
dowle te są obecnie w dobrym stosunkowo 
jeszcze stanie. Konserwował on i kościół i bu­
dynek klasztorny. Gdy choroba przykuła go do 
łoża, największem jego pragnieniem było od­
dać spuściznę prawym właścicielom. I docze­
kał tego. Zakon 00 . Reformatów objął bowiem 
i kościół i klasztor w swoje posiadanie w roku 
1928; zamieszkał tu więc na stałe jako prze­
łożony 0. Zenon Jagielski w towarzystwie na- 
razie tylko brata Ambrożego Dudy. Ten osta­
tni, zawsze niestrudzony i chętny do pracy, 
przystąpił zaraz do dzieła. W krótkim stosun­
kowo czasie zreperował już sygnaturkę i or­
gany a obecnie restauruje z zewnątrz kościół. 
Praca to ogromna, gdy się zważy, iż od roku 
1882 kościoła nie odnawiano. Kiedy zwiedza­
łem te gmachy brat Ambroży był na ruszto­
waniu z murarzami. Okryty fartuchem pracuje 
wraz z nimi, by zaoszczędzić robociznę, bo 00 . 
Reformaci są tu teraz na dorobku i z każdym 
wydatkiem liczyć się muszą. Opatrzność więc 
zesłała im tak uniwersalnego i ruchliwego bra­
ciszka, który umie i sam pracować i innymi 
kierować. Sądzić więc trzeba, iż przy jego po­
mocy obecny gwardjan rychło restaurację ko­
ścioła i klasztoru wykończy.

Na froncie kościoła, pińczowskiego wymalo­
wał teraz dwa duże obrazy O. Tadeusz Czer­
wień. Przedstawiają one św. Franciszka i św. 
Antoniego na tle Pińczowa i okolicy.

Przy kościele jest spory cmentarzyk do 
urządzania procesyj, na którym zachowane są 
w bardzo dobrym jeszcze stanie stacje drogi 
krzyżowej. W kościele zachowana jest jeszcze 
balustrada tak charakterystyczna w swoim cza­
sie dla klasztornych kościołów Braci Mniej­
szych.

W Ołtarzu bocznym umieszczony jest ol raz 
Matki Bożej Mirowskiej z Dzieciątkiem w ręku; 
obie' Osoby w srebrnych sukienkach, a poniżej 
nich dwaj patronowie polscy: św. Wojciech i 
św. Stanisław. Ona to uratowała ongiś Pińczów 
od pożaru, co nawet żydzi stwierdzali. Zresztą 
N. M. P. Mirowska słynie wielu jeszcze łaska­
mi, o Czem świadczą liczne wota. W kaplicy 
bocznej św. Prospera wmurowano płytę mar­
murową ku czci Ks. kanonika Wójcika, b./rek­
tora kościoła i klasztoru na Mirowie. Zamie­
szczono tu też i jego portret. Zmarł on w 68 
roku życia w miesiącu lutym bieżącego roku.

Pod posadzką tejże kaplicy spoczywają 
jeszcze zwłoki wielu dobrodziejów klasztoru 
i znamienitych osób z  okolicy, a m. in. i fa- 
milji Ostoja Siemoń&kich. Na ścianach widzimy 
sporo artystyczny oh ogromnych obrazów z 
XVII i X v m  udeku. Z nich godne uwagi są: 
Chrystus przed Kajfaszem, św. Franciszek Se­
raficki, św. Stanisław biskup, św. Piotr t  Al­
kan tary i in.

Słyszałem od kilku Ożób, iż ludność powiatu 
pińczowskiego ma zamiar w najbliższym czasie 
wynieść szpital z klasztoru, by przywrócić ta­
kowy do poprzedniego stanu używalności. Nie 
byłoby to rzeczą nadzwyczajną, bo okolice 
Pińczowa sa żyzne i ludność dość zamożna.

F. W. G.

Sport.
V. etap biegu „Dookoła Polski11.

W biegu kolarskim na etapie Kalisz — 
Częstochowa startowało 52 zawodników. Noty 
nieszczególne, gdyż tempo nie przekroczyło 30 
km. na godzinę. Do mety przybył pierwszy 
Michalak w 5 godz. 41 min., 2) Stefański, 3) 
Kołodziejczyk, 4) Korsak Zaleski, 5) Więcek. 
Klasyfikacja ogólna jest nast.: 1) Stefański,
2) Więcek, 3) Michalak.

ZAKOŃCZENIE VII ETAPU BIEGU 
DOOKOŁA POLSKI 

nastąpi dzisiaj, w niedzielę w Krakowie na 
lorze „Cnaooviif< o godz. 14.30. Dla wygody 
publiczności będą zainstalowane na boisku 
megafony, przez które będzie podawany prze­
bieg biegu z całej trasy.

W międzyczasie odbędą się zawody kolar­
skie z udziałem najwybitniejszych zawodni­
ków krakowskich. W czasie zawodów przy­
grywać będzie orkiestra wojskowa. Kasy bę­
dą czynne od godz. 10 rano.

WISŁA — Ł. K. S.
Interesujące zawody piłkarskie o mistrzo­

stwo Liga rozegrane zostaną dzisiaj 11 bm. 
o godz. 5 pop. na boisku Wisły, której przeciw­
nikiem będzie odgrywający dużą rolę w tego­
rocznych walkąch Łódzki Klub Sportowy.

RKS. LEGJA CRACOYIA I B.
W niedzielę dnia 11 sierpnia b. r. wy&tąpi 

drużyna I. b. Oracovii w zawodach O mistrzo­
stwo klasy A. z Legją krakowtską. Interesują­
ce te zawody odbędą się na boisku Graowil 
o godz. 10.30 przedpołudniem.

Waliace przestaje pisać powieści 
kryminalne.

Obecnie zajmują go wyścigi konne.
Największy współczesny mistrz romansu 

kryminalnego i komedji detektywicznej Ed­
gar Waliace oświadczył w tych dniach, że ma 
już dosyć tego rodzaju twórczości.

O swoich poglądach i planach pisarskich 
wypowiedział się Waliace w czasie bankietu, 
jaki na jego cześć urządzono w Manchester, 
z racji świetnej premjery jego nowej sztuki 
„The Calendar”.

Autor siedział w loży dyrekcyjnej PalacO- 
Theater w Manchester, palił niezliczoną ilość 
papierosów w długiej cygarniczce i cieszył się 
zarówno świetnem wykonaniem swojego utwo­
ru, jak i zdziwieniem publiczności, która wbrew 
oczekiwaniom nie znalazła w sztuce fabuły 
kryminalistycznej. „The Caleńdar” nie jest bo­
wiem utworem sensacyjnym i nie ma nić wspól­
nego z interesującymi przestępcami; ańi razu 
niema tam mowy o Scotland Yard, a w liście 
Osób nie występuje nawet ani jeden detektyw.

Sztuka -ta, będąca według zapewnień auto­
ra jego najlepszem dziełem, rozgrywa się w 
środowisku ludzi interesujących się żywo wy­
ścigami konnemi. Sam Waliace, jest wielkim 
amatorem konnej jazdy, posiada nawet władną 
stajnię. W sztuce przesuwa się przed oczyma 
widzów cala galer ja typów od chłopców sta­
jennych, jockeja, trenera, właściciela koni, aż 
do graczy w totalizatora i wytworne towarzy­
stwo na trybunach placu wyścigowego.

Rozentuzjazmowana publiczność wywołała, 
autora po przedstawieniu przed rampę, a Wal- 
lace wygłosił małe przemówienie, w którem 
oświadczył, że Życzyłby sobie, aby sztuka Spo­
tkała się z podobnem przyjęciem także w Lon­
dynie, gdzie niedługo będzie wystawiona.

Najbardziej sensacyjnym ustępem tego 
przemówienia było następujące stwierdżenie:

„Sztukę ostatnią napisałem poto, aby raz 
wreszcie uwolnić się od romansów kryminal­
nych.

Przestępczość obniża się także w Anglji co­
raz bardziej, a to głównie z tego powodu, żo 
w ustawodawstwie naszem powodujemy się co­
raz więcej uczuciem ludzkości. Także rozsze­
rzeni 6 się oświaty ludowej gra tu dużą rolę. 
Wszystkie czynniki, które wpływają na po­
większenie się zakresu czytającej publiczności, 
ułatwienia dawane szerokim masom w docho­
dzeniu do wykształcenia i lektury, są najwaź- 
ńiejszemi przyczynami podniesienia się moral­
nego poziomu naszego narodu. Mogę przepo­
wiedzieć że w najbliższych 25 latach wszystkie 
małe przestępstwa, które dziś zatrudniają po­
licję i sądom przysparzają mnóstwo roloty, 
zmniejszą się conajmniej o 50 procent. — Jak 
wielki postęp w możliwościach kształcenia 
osiągnięto, można ocenić, jeśli ma śię przed 
oczyma fakt. że jeszcze przed 30 laty mieliśmy 
wielu ludzi, którzy nie umieli ani czytać, ani 
pisać.

Cieszę się z powodzenia „Calendar’*, ponie­
waż uważam za dobre, jeśli całkowicie usunę 
się od powieści kryminalnej. Wolę pisać sztu­
ki z wyścigów konnych, gdyż rozumiem ludzi 
z placu wyścigowego I °ni interesują umie 
ogromnie. A jeśli nawet w tej sztuce występu­
je moment przestępstwa, to przecież nie nale­
ży ono do spraw, które możnaiby uczepić z 
policyjnego, albo sądowego tanowiaka**.

Tak kościół, jak i klasztor są. olbrzymie,
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FISHARMONJE
TANIE NADESZŁY!

Kopno fortepianu lab pianina je«t pokaźnym wydatkiem . Te fet oseby, pragną -
ee nabyć instrument,, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ieb. 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst­
kich firm, nznanych przez znawców za najlepsza jak Beóhstetn — Blflthnef — 
Bósendcrfer — Ehrbar — August Pór ster — Gareaa — Schwelghofer i tp 

daj# gwarancję, że nabytek okaie się korzystnym.
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Co stychaf w Krakowie?
Zydostwo zalewa Nową Wieś.

Trudno spokojnie patrzeć na zalew rdzen­
nie katolickich dzielnic prze® żydo&two. Wy­
szukuje otno sobie każde miejsce, na którem 
mogłoby się osiedlić, by czerpać dochody ko­
sztem zubożałych obywateli katolickich, przy­
gniecionych dużemi podatkami, zwłaszcza, że 
■‘silnie rozwinięte dawniej ogrodnictwo na pery- 
fOrjaeh miasta z  chwilą przeprowadzenia kana­
lizacji ulic zupełnie upadło. Nic też dziwnego, 
'że z rozbudową miasta posuwają się i żydzi 
zalewając po drodze wszystkie ulice; obecnie 

jjuż i ul. Juljusiza Lea, która jest jedną z naj­
celniejszych na peryferjach m. Krakowa. Nie- 
i dawno temu za parkiem krakowskim były tyl­
ko puste pola uprawne jarzyną — dziś w miej­
sce jej staje jedna przy drugiej willa żydow­
ska.

Małe parcele i skromne domki tej dzielnicy 
: t  każdym dniem ubywają, nie przez złą go­
spodarkę, nie prze® lekkomyślność, lecz przez 
podatki, które ich rujnują. Winę takiego stanu 
rzeczy ponosi przedewszystkiem Miasto i jego 
przedstawiciele, którzy weszli do Rady wybra­
ni przez obywatelstwo, by tam bronili jego 
praw. Niemniej jest winno społeczeństwo ka­
tolickie, które wiedzione na pasku żydowskim, 
samo im drogę wskazuje. Dosyć już tych to­
lerancji i ustępstw wobec tych którzy gdzie tyl­
ko mogą to nam szkodzą, nie kręćmy świado-

| mie bata na własną skórę, ocknijmy się z tego 
I odrętwienia, nie dajmy by na ziemi zlanej rzę­
siście krwawym potem ojców naszych miał się 
panoszyć żyd.

Nie patrzeć obojętnie na ten potop żydo- 
stwa, już najwyższy czas działać; wszystkie 
organizacje katolickie tych dzielnic powinny 
podjąć walkę w obronie zagrożonego katolic­
kiego mienia. Gdyby ojcowie nasi dziś wstali 
z grobu i widzieli ich ziemie, zapewne rzuciliby 
na nas przekleństwo, za to, że ziemię, którą 
oddali nam w spuściźnie nie umieliśmy szano 
wać. Niech głos ten nie przebrzmi bez echa, 
by nie opamiętać się dopiero wtenczas, gdy 
kościółek nowowiejski, którego patronką jest 
Najśw. Panna znajdzie się otoczony zewsząd 
wrogami Kościoła i państwa.

Dziś jeszcze nie zapóźno, chociaż prawie 
co 8-ma realność jest już w rękach żydowskich 
w porównaniu do roku 1924, w którym to  na 
200 domów (ul. Julj. Lea) było tylko 4 W ob­
cych rękach.

Obowiązkiem Ligi Parafjal. w Nowej Wsi 
jest podjąć walkę przez uświadamianie para- 
fjan wykazując na każdym kroku skutki, ja­
kie może pociągnąć za sobą dalsze lekceważe­
nie przez tamt. obywatel, tak poważnej sprawy.

M. Fr. B.

Śluby wieczyste Karmelitanki Bosej.
W dniu wczorajszym odbyła się wzruszają­

ca uroczystość ostatnich ślubów zakonnych, 
złożonych przez Siostrę Marję Gerardę, Karme­
litankę Bosą, z domu Wandę Zechenterównę, 
córkę senjora dziennikarzy krakowskich zna­
nego literata p. Edmunda Zechentera.

Po uroczystej Mszy św. odprawionej o 9 
rano w kościele S. S. Karmelitanek Bpśych 
przy ul. Łobzowskiej, Celebrans O. Karmelita 
wygłosił gorące przemówienie, nawiązując do 
szczytnej służby Bożej, jaka spoczywa na ofiar­
nych a cichych mieszkankach murów klasztor­
nych. Następnie zwracając się w słowach 
Ojcowskiej miłości , do Nowicjuszki życzył jej 
wytrwałości w ciężkiem, pełnem zaparcia się 
siebie, a  tak obfitem w łaski Boże życiu klasz­
torne®*. Siostra Gerarda przez cały czas klę­
czała na czarnem suknie obok palących się 
świec, zda się pochłonięta jedyną myślą wiel­
kiej chwili, która na calem jej życiu ula Się 
zaznaczyć niezatartemu wspomnieniem. — Po 
przemówieniu O. Karmelita, poświęcił czarny we 
łon, który następnie włożył na głowę Siostrze 
Gerardzie. W czasie gdy duchowieństwo śpie­
wało Te Deum, leżała ona w chórze zakonnym, 
krzyżem na ziemi.

Wzruszająca była chwila, gdy po uroczy­
stości kościelnej, Siostra Gerarda po raz ostatni 
w życiu, z nieprzysłomiętą welonem twarzą 'i 
* wiankiem na głowie żegnała się z licznie 
zgromadzonymi członkami rodziny i ze znajo- 
jomymi. Pogoda i radość bijące z ócz młodej 
zakonnicy, świadczyły aż nadto wymownie, że 
Siostra Gerarda czuje się w swojem powołaniu 
szczęśliwą, czego jej wszyscy na przyszłość 
gorąco życzyli.

Wycieczka dziennikarzy jugosłowiańskich 
w Krakowie.

Wczoraj rano przybyła do Krakowa wy- 
Sieczka dziennikarzy jugosłowiańskich w skła­
dzie 12 Osób, prowadzona przez wicedyrektora 
biura prasowego przy jugosłowiańskiej radzie 
ministrów dra RadwauOwicza. Wycieczce towa­
rzyszy referent prasowy poselstwa p. Glinka. 
Goście zwiedzali rano zabytki Krakowa, popo­
łudniu zaś wyjechali do salin wielickich. Wie­
czorem wycieczka opuściła nasze miasto.

Numerus clausus na farmaceutyce.
Wpisy na Studja Farmaceutyczne na Od­

dziale Farmaceutycznym lin. Jag  w r. fczk. 
1929/30 rozpoczną się w połowie września br. 
Ze Względu na brak miejsc w pracowniach- 
w których odbywają się ćwiczenia przepisane 
dla słuchaczy farmacji, przyjęta będzie, jak co­
rocznie, tylkio ograniczona ilość kandjydatów; 
'doświadczenie lat poprzednich' uczy, że ilość 
rgłosfcń przewyisaa dziesięciokrotnie ilość 
miejsc, stojących db rozparządtoenfa. Dlatego 
przyjmować się będzie tylko kandydatów z na] 
tepszesmi k w a lif ik a c j i  i najwiękstzeani upraw­
nieniami, szczególtiem uwzględnieniem po- 
chodzących z Zachodniej Małapolsłki i przyle­
głych jej części Rzeczypospolitej. Pragnący za­
pisać się na I  nok studjów winni wnieść poda 
nia do Dyrekcji Oddziału Farmaceutycznego 
(Instytut Chemiczny TJn. Jag., Kraków, ul. K. 
Olszewskiego 2) w czasie od 1 do 10 września, 
Załączając: 1) metrykę urodzenia i 2) świadec­
two dojrzałości, a jeżeli w niem niema po­
stępu z języka łacińskiego* to również świa­

dectwo z tego przedmiotu w zakresie gimna 
zjum ośmioklasowego.

Z powodu przepełnienia, panującego na 
wyższych latach S-tudjum, przyjęcie kandyda­
tów na rok II i III jest nawet mimo najlepszych 
kwalifikacji prawie niemożliwe i mogłoby mieć 
miejsce jedynie w wypadkach całkiem wyjąt­
kowych. Dyrektor Oddz. Farm. nie przyjmuje 
w sprawach przyjęcia ani nikogo osobiście ani 
żadnych wstawiennictw ze strony osób trze­
cich. Rozstrzygnięcie podań przez Komisję Far 
maceutycziną nastąpi między 15 a 20 września, 
póezem lista przyjętych zostanie podana do 
wiadomości na tablicy w gmachu Instytutu 
Chemicznego.

Autobus przejechał dziecko na śmierć.
Na gościńcu w Czyżynach, pow. Kraków 

autobus Nr. Kr. 71388 najechał na czteroletnie 
dziecko Macieja Boligłowy, które poniosło 
śmierć na miejscu. — Nazwiska kierowcy, 
który według dochodzeń ponosi winę, dotych­
czas nie stwierdzono. Dochodzenia w toku.

Uczeń gimnazjalny utonął w stawie.
Dnia 8 bm. o godz. 8 wieczór kąpał się 

w stawie w Libiążu Wielkim z czterema kole­
gami Jan Cichy, uczeń 6 ki. gimnazjalnej. Po 
wskoczeniu do wódiy popłynął ku śm lkowi sta. 
wu na głębinę oko!o 3 m. i z powodu nagłego 
kurczu nogi utonął. Zwłoki wydobyto dfopiefO 
wczoraj i złożono w kostnicy do czadu zarzą­
dzenia Sądowego.

TRAGICZNA ŚMIERĆ WSKUTEK ATAKU 
EPILEPTYCZNEGO.

Dnia 7 bm. o godz. 6 wiecz. szedł brzegiem 
rzeki Wisłoki Andrzej Leśniak z Kraje wić, rol­
nik. Dostawszy ataku epilepsji, na którą od 
kilku lat cierpiał wpadł do wody i wskutek 
braku natychmiastowej pomocy utonął. Zwłoki 
wydpbyto tego samego dnia i pogrzebane na 
polecenie prokuratora.

UTOPIŁ SIĘ wczoraj w południe w rzece 
Biału&ze w Pękowicach podczas kąpieli służący 
Mieczysław Czeterkowski, lat około 15; nie­
szczęśliwy pochodzi z Zakładu Sierot w Prąd­
niku Czerwonym. Zwłoki przewieziono do ko­
stnicy cmentarnej w Zielonkach.

  0—.—  ---
Kraków, 11-go sierpnia 1929.

Niedziela 11 sierpnia: św. Zuzanny.
Poniedziałek 12 ńterpnia: św. Klary, św. Hb 

lftrji.
Poniedziałek 12 sierpnia: Wschód słńńca o go­

dzinie 4, min. 28; zachód o godzinie 19, min. l. 
 o---------

PODINŚP. STANO PRZENIESIONY DO 
POZNANTA. Dekretem min. spraw wewnętrz­
nych, z dnia 1 bm. mianowany został komen­
dantem policji państwowej na miasto Poznań 
podinspektor Wojciech Stano z Krakowa, któ­
ry 7. dniem 7 bm. obiał nowe urzędowanie.

OSOBLIWY OBRAZEK Z RESTAURACJI 
KRAKOWSKIEJ. Otrzymujemy nast. pismo: 
,rWe środę o godzinie 9-tej i pół wieczór we­
szłam z panią B..., żoną Anglika do jednej 
z pierwszorzędnych restauracji krakowskich. 
Już po krótkim czasie kilku panów zaczęło 
w sposób demonstracyjny okazywać nam za­
chwyty. Byli pijani Na moją interwencję, za­
stępca właściciela nie zareagował, a owi pano­
wie zaczęli bardzo głośno wołać „Patrzcie, ja­
kie dumne, trzebaby ini co posłać albo posta­
wić, to zmiękną" i t. p. Ani jednej chwili nie 
zostawili nas w spokoju. Wobec tego nie mogąc

Zawiązany staraniem i wydatną pomocą 
wojewódzkiego komitetu L. 0. P. P. w Krako­
wie w dniu 6 czerwca b. r. Komitet dla spraw 
lotnictwa cywilnego, słabosilnikowego, turys­
tycznego, na terenie województwa krakowskie­
go, kieleckiego i śląskiego, po wyszukaniu te­
renów do lądowania w miejscowościach: Zako­
pane, Krynica, Nowy Sącz, Kielce, Sosnowiec, 
Oświęcim, Chrzanów, Tychy, oraz uruchomie­
nia lotniska polowego w Pilicy, przeprowadza 
dalsze badania terenów w Tarnowie, Dębicy i 
Mielcu. Delegaci komitetu wyjeżdżają na teren 
dawnej Kongresówki, aby tam wyszukać od­
powiednie tereny na stałe lądowiska dla celów 
turystyczno-komunikacyjnych, jak to: Końskie, 
Przedbórz, Częstochowa, Radom, Opatów, 
Staszów, Pińczów, Stopnica, Kolbuszowa, Za­
wiercie i Noworadomsk.

Praco komitetu postępują bardzo szybko 
naprzód, jakkolwiek są trudne i mozolne, gdyż 
każdorazowe badanie komisyjne terenu, poprze 
dzają zdjęcia lotnicze, dokonywane przez lo­
tników, któr2y podczas lotu Obserwują okolicę 
według mapy, Wyszukują odpowiednie tereny 
zdatne na lotniska, i je fotografują. Dotych­
czas Komitet spotkał się z bardzo żywem po­
parciem ze strony władz państwowych, samo­
rządowych i społeczeństwa. W Zakopanem,

Krynicy i Krośnie rozpoczęły już miejscowe 
komitety prace wstępne nad planowaniem tere­
nów na lotniska, wdrożono również akcję dla 
uzyskania na cel lotnictwa turystycznego drób 
nych opłat od letników. W Rabce ustalenie 
terenu na lotnisko nastąpi w najbliższym cza-, 
sie, gdyż dokonane zdjęcie fotograficzne z sa­
molotów wykazały odpowiednie tereny na ten 
cel. Nowy Sącz, stolica Podhala, stacja węzło** 
vva miejscowości górskich klimatycznych i ką­
pielowych, oceniając silne zapotrzebowanie ko-, 
munikaji lotniczej w przyszłości, przystąpił 
energicznie przy współpracy komitetu L. O. P. 
P., magistratu i wojskowości do wykonania 
koniecznych prac ziemnych własnym kosztem. 
W Krynicy Dyrektor zdrojowiska Nowotarski 
oceniając potrzebę lotniska, zajął się tą sprawą 
i już w najbliższym czasie rozpoczną się tam 
prace niwelacyjne na wybranym terenie.

Ta krótka a tak wibitna działalność Komi-f 
tetu winna znaleźć jaknajwlększe ze strony na­
szego ‘społeczeństwa, samorządów, poparcie.; 
Rozwój lotnictwa 6łabosilnikowego konmnika- 
eyjnego i turystycznego podniesie bardzof 

znaczenie miasta Krakowa, jako węzłowego 
portu lotniczego na terenie Małopolski Zan 
chodniej, Kieleckiego województwa i Śląska.

znaleźć najzupełniej opieki w zarządzie restau­
racji zmuszone byłyśmy opuścić ten „pierwszo­
rzędny" lokal, żegnane obelgami „bogatych 
przemysłowców**, podobno ze Sosnowca. Przy 
jaciółka moja, która bawiła pierwszy raz 
w Krakowie, będzie miała silne wrażenia do 
opowiadania w kolonji angielskiej w Warszar 
wie...". Z naszej strony musimy zwrócić uwagę, 
że zarządzający restauracjami winni bezwzględ­
nie reagować na wszelkie zażalenia publiczno­
ści, tern Więcej, gdy, jak w powyższym wypad­
ku, mają pełną podstawę.

TEROWANIE UL. KARMELICKIEJ. —
W dniu wczorajszym rozpoczęto roboty nad 
odczyszczeniem i uporządkowaniem nawierzch­
ni ul. Karmelickiej n a przestrzeni od wylot/u 
ul. Rajskiej do Parku Krakowskiego. Część ta 
nie jest W ybrukow ana, tylko pokryta miesza­
niną kamieni z cementem. Nawierzchnię oczy­
szczono gruntownie szczotkam i, poczerni pola­
no terem celem zapobieżenia unoszeniu się py­
łu, co zwłaszcza w czasie obecnego wzmożone­
go ruchu samochodowego na tej linjt, dawało 
się dotkliwie we znaki mieszkańcom tej ulicy

ECHA FESTYNU NA CELE TOW. PRZE 
CIWGRUŻLICZEGO. Urządzony w dniu 16 
czerwca br. staraniem Sekcji Pań Krakow­
skich Towarzystwa przeciwgruźliczego festyn 
w P a r k u  Krakowskim, pzyniósł dochód w kwo­
cie 1033 zł. 89 gr., który Znów zasilił skromne 
fundusze Towarzystwa. Do osiągnięcia- tego 
dodatniego rezultatu przyczyniło się niemało 
ofiarne stanowisko kupców krakowskich i firm 
które bezmteresownem ofiarowaniem licznych 
fantów* środków spożywczych i trunków umo­
żliwili urządzenie festynu i osiągnięcie finan- 
sówego sukcesu. Wszystkim tym ofiarodaw­
com składa gorące podziękowanie w imieniu 
Sekcji Pań Krak. Towarzystwa przeciwgruźli­
czego. przewodnicząca — Marja Latkowska.

STAN, CHORÓB w  czasie od 4 do 10 bm. 
przedstawiał się następująco: wypadków szkar 
latyny zanotowano 4, dyfterji 2, tyfusu brzu­
sznego 4. czerwonki 1, odry 1 i mumpsu 3.

ZAWÓD MIŁOSNY POWODEM ZAMACHU 
SAMOBÓJCZEGO. Na Krzemionkach usiłowa­
ła popełnić Samobójstwo przez wypicie kwasu 
solnego Zofja Mazurek, (1. 19), zam. przy ul. 
Benedykta 15. Zawezwane Pogotowie ratun­
kowe przewiozło desperatkę do szpitala Św. 

Łazarza. Powodam zamachu samobójczego był 
zawód miłosny.

DOROŻKA SAMOCHODOWA NAJECHAŁA 
N a KONNĄ. Aleksander Karaś jechał w dniu 
9 bm. dOrOżką kóJMOą ulicą Pijar&ką koło ho­
te lu  F rancuśk iegó; w pewnym momencie Szo­
fer auta Kr. 6613 najechał samochodem n* 
dorożkę konną, której połamał blachę i uszko­
dził resory* Wypadku w ludziach nie było.

W ZWIĄZKU Z KRADZIEŻĄ BLACHY 
MIEDZIANEJ wartości 7.900 zł. dokonanej 

W miesiącach maju i lipcu br. na szkodę To­
warzystwa metalurgicznego przy ul. Długiej 
aresztowano Wojciecha Kapka (1. 29) i Józefa 
Proćhowmika (1. 39), z Krakowa. Obu odsta­
wiono do are&ztów sądowych. Część skradzio­
nej Wachy odebrano.

KRADZIĘ^E. Na szkodę Piotra Macioła, 
zam. w Skomielnej Białej skradziono na placu 
Szczepańskim * auta ciężarowego kosz śliwek 
wartości 50 ®ł. — P* Telz. właściciel drukarni 
przy ul. Wolskiej zgłosił w policji, że dnia 9 
bm. ekradziono mu z drukarni kilka roczni­
ków „Sztuk Piękńych" wartości 500 zł. — 
Henrykowi Fuchrowi skradziono rower, który 
chwilowo zostawił przed Bankiem przy ul. Ba­
sztowej. —• Józefowi Kołodziejczykowi z szo­
py garderobę wartości 550 zł..

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Na fttfc
cję Pogotowia ratunkowego zgłosił się Leon 
Seidenkopf, tapicer, którego napadł jakiś oso* j 
bilik i ugodził nożem w brzuch. Po opatrzflułtt, 
przewieziono ofiarę nożowca do szpitala. R ó / 
wnież na stacji opatrzono Feliksa RelntiOlda^ 
bronzownika, który w czasie pracy poparzył' 
sobie twarz i ręce kwasem azotowym. j

ZMARŁ NAGLE Antoni Świrz, (laf 90), 
urodzony w Padwie pow. Mielec i tam samie-:J 
szkały. Świrz przyjechał do swego brata Jaflall 
w Łajscu w etanie pijanym i ‘ tam amarł f|ę 
wielkich boleściach. Dochodzenia w tołcu. ;

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. *
MISJE PARAFJALNE KS. KS. JEZUITÓW/

Zgłoszenia do Ks. Ks. Jezuitów o misje pa- 
rafjalne dla metropolji krakowskiej I lwowskiej 
przyjmuje: Ks. Szymon Jarosz, T. J.; Kraków^! 
Mały Rynek 8.

TELEFON W ZEMBRZYCACH. WI Zem*, 
brzycach powiat Wadowice uruchomiono Oen* 
trale telefoniczną.

AGENCJA POCZTOWA ŁUŻNA. 25 (dniem 
1 września 1929 r. przenosi Się agencję pocz­
tową 1 stopnia z Woli Łużańśkiej* d o * sąerłes, 
dniiej gminy Łużna powiat Gorlice, ! wojewJ 
Kraków, zmieniając równocześnie nazwę tej? 
agencji na „Łużna". Ągecja ta będzie połąCate 
na z ambulansem Nr. 172 (L/w. Str., Str. LW-Jf 
na stacji kol. Wola Żużeńska. Do zamiej&oo-; 
wego okręgu jej doręczeń włącza się gmfcę 
Wola Łużańska wraz z przysiółkami Pi&adEs 
i Podlesie. Gminę Bieśnik należącą 'dolychetza^ 
do zamiejscowego okręgu doręczeń agencji 
Wola Łużańska włącza się do zamiejscowego 
okręgu doręczeń o. p. w Gorlicach. W .m iej^ 
sce agencji pocztowej we Woli Łużańskiej tt- 
ruchamia się równocześnie pośrednMiwó potoż- 
towe o rozszerzonym zakresie działania, piny-
należne do agencji poczt, w Łużnej. ! ^

. . 0  1

REP3RTUAK K IM O H A nttfW .
WANDA: Zamknięta z powodu remontu.
„UCIECHA": Tajemnica panny Mary. 
„BAGATELA": Piękna grzesznica.
„SZTUKA": Pojedynek w przestworzach. 
„NOWOŚCI": Zakochany nieboszczyk. 
„WARSZAWA": Ludzie bez praw.
„CORSO": Sfałszowane miljardy (z Harry

PeePem.

NEKROLOG JA. 
t  Szczepan Rakisz. Dnia 9 bm. zmarł

w Krakowie radca mde^ki i b. prezes Izby 
rękodzielniczej Szczepan Rakisz, przeżywszy, 
lat 63. Zmarły był z zawodu budowniczym. 
Do Rady miasta został wybrany w r. 1914 
z Kur ji'm ałej posiadłości. Ostatnio był człon­
kiem Sekcji V i VI Rady miasta. Pogrzeb od­
będzie się w poniedziałke 12 bm. o 5 pop. z do­
mu żałoby przy ul. Zygmunta Augusta na 
cmentarz rakowicki. Na znak żałoby z gmachu 
magistratu powiewa żałobna flaga.
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joswdarao-sFofctziic.
Walka konkurencyjna koleji z samochodem.

Dla P. T. Duchowieństwa!
znaczne afgi v  nabyciu zegarów I zegarków 

najlepszych fabryk

A. fafifeoirsfei
&  &  z e g a r m i s t r z  &  &
JiraStóm. uf i ta  Srodsfta £.

SUad fabryczny zatoioay w r. <858. 
Najlepsze zegarki Zentfh na składzie.

Groźba strajku powszechnego
w Bielsku i Białej.

Konkurencja samochodu z koleją żelazną, 
szczególnie w przewozie towarów, zaostrza się 
z dnia na dzień. Oczywiście głównie w tych 

i krajach', gdzie ruch samochodowy jest silnie 
■ rozwinięty.

Ze względu na wielkie wkłady pieniężne, 
■zainwestowane przez ak.cjonarjuszy w kolejach 

. żelaznych np. Stanów Zjednoczonych, Anglji, 
Francji, są akcjonarjusze wysoce zaniepokojeni 
możliwością utraty przez koleje żelazne do­
tychczasowej rentowności.

Z tego powodu w Anglji, gdzie ulubioną lo­
katą są papiery kolejowe, udzielono kolejom 
żelaznym koncesji na transport towarów samo­
chodami, — czego dawniej im odmawiano — 
ale z tem ograniczeniem, że transporty te, mają 
się odbywać na krótszych turach np. do 75 
kilometrów i tylko z towarem droższym oraz 
wymagającym śpiesznego przewozu np. żyw- 
nc$ć, a wreszcie w mniejszych ilościach'. 'Cho­
dzi bowiem o to, aby i przedsiębiorstwa samo­
chodowe miały rację bytu i mogły się kalku­
lować.

Zachodzi bowiem poważna różnica między 
kolejami a samochodami, odnośnie do kosztów 
utrzymania drćg, oraz wydatków natury so­
cjalnej, które to koszta kolej zwykle sama po­
nosi, natomiast samochody nie mają tych wy- 

: datków, drogi bowiem publiczne utrzymywane 
są z funduszów publicznych. Samochód stał się 
też groźnym konkurentem kolei w kwest jach 
taryfy. W Anglji odbywają się teraz próbne 
doświadczenia, podobnie jak w Stanach Zjedno­
czonych, i Francji, czy i w jakich" rozmiarach 
mają koleje posługiwać się, w transporcie to­
warowym samochodami.

Rozwój kinematografji w ostatnich czapach 
Jest zagadnieniem interesując em nietylko este­
tów z  punktu widzenia sztuki, nietylko zagad­
nieniem kultaralnem, etycznem, czy psycholo- 
gicznem, ale problemem o wybitnem znaczeniu 
gospodarczem jako teren nowych zdobyczy 
dla finansistów; i przemysłowców.

Dia Polski znaczenie to uwydatnia się głów­
nie w cyfrach bilansu handlowego zestawia- 

■ nych przez Główny Urząd Statystyczny. Oka- 
iuje się mianowicie z  nich, że w roku 1924 im­
port filmów zagraniaauycłi przedstawiał war­
tość 847 tysięcy złotych, gdy wywóz 74.000 
złotych, w roku 1925 przywóz 1.148.000 zł., 
^wywóffl 51.000 zŁ, w 1926 przywóz 1.600.000 zł., 
wywóz 52.000 złotych, w roku 1927 przywóz 
£.650.000 zł., wywóz 100.000 zł., wreszcie w 
reku 1928 przywóz 2.994.000 zł., gdy wywóz 
144-000 złotych.

fJest to jak widać bilans wybitnie bierny 
la Polak5,; skoro saldo ujemne osięga 2.850 ty­

sięcy złotych, co bynajmniej jeszcze nie od­
zwierciedla faktycznego odpływu pieniędzy za 
sprowadzone z zagranicy filmy.

Uak bowiem zaznacza, poświęcający tej 
Sprawie b&ższą uwagę „Przegląd Gospodarczy” 
specyficzna struktura pozwala ująć statystycz­
nie jedynie kolumnę ilościową (kilogramy), co 
tne stanowi faktycznej ceny kupna filmu, w 
w której skład wchodzi koszt licencji statysty­
cznie nieuchwytny. A z tych właśnie licencyj 
płyną dla wytwórni zagranicznych olbrzymie 
wpły wy m. in. Stany Zjednoczone osiągają 
joczme 75.000.000 dolarów dochodu z licencyj 

ty.

go „Deutschland”, lecz nie mogąc się pogo­
dzić, rozpoczął od listopada 1928 walkę kon­
kurencyjną, która trwa do tej chwili. Najpierw 
wydała kolej przeszło 122 taryf specjalnych 
konkurencyjnych, przeciw taryfom samocho­
dowym. Następnie zracjonalizowano transporty 
na kolejach, na wzór St. Zjednoczonych i An­
glji, a mianowicie wprowadzono transport za- 
pomocą skrzynek.

Towary ładuje się do skrzyń, które łatwo 
można załadowywać i wyładowywać, dowozić
1 odwozić samochodami z dworca i do dworca. 
Dalej zmobilizowano dis. ruchu pakietowego 
lekkie i osobne pociągi pośpieszne towarowe. 
Również zmieniła kolej system dotychczasowy, 
przyczepiania wagonów specjalnych (Kurs wa- 
gen), do pociągów towarowych, gdyż wskutek 
tego, że te wagony wyładowywały i przyjmo­
wały towary na każdej stacji, musiał się za­
trzymać cały pociąg. Obecnie zestawia się 
osobne pociągi krótkie (lokomotywa, tender i
2 wagony). Pociąg taki szybko jeździ, zatrzy­
muje się na każdej stacji, a nadto posługuje się 
systemem skrzynkowym i w ten sposób towar 
momentalnie zostaje wyładowany, przyjęty i 
załadowany na samochody. Odbywa się to 
szybciej, niż samochodami, jadącymi z miejsca 
załadowania do miejsca wyładowania. Prakty­
ka wykazuje wyższość przewozu kolejami sa­
mymi w ten sposób zracjonalizowanymi,. lub 
skombinowanymi z samochodami, nad ruchem 
samochodowym towarowym na drogach.

Kooperacja zarządów kolejowych’ w Anglji 
z zarządami przedsiębiorstw samochodowych 
przybiera coraz ściślejsze formy.

filmowy eh, z czego 52.000.000 przypada na 
Europę. Ażeby więc uzyskać rzeczywistą su­
mę naszych zobowiązań z tytułu zakupionych 
filmów zagranicznych należałoby wyka zafly 
deficyt 2.850.000 złotych conajmniej potroić.

W ocenie tych, gospodarczych ściśle zagad­
nień filmu przystąpiono zagranicą do organi­
zacji rodzimej wytwórczości. We Włoszech np. 
rząd utworzył państwowy instytut filmowy 
„Duce” subwencjonując go kwotą około 50 
miljonów lir rocznie.

W Niemczech produkcja filmowa dzięki ko­
losalnym środkom finansowym jest tak rozbu­
dowana, że w pełni jest już gotowa do zastą­
pienia Ameryki w międzynarodowym obrocie 
filmowym. !; *

Podporządkowanie naszego rynku filmowe­
go wpływom niemieckim, połączone byłoby 
niewątpliwie z dużemi stratami dla całokształ­
tu naszej gospodarki. A tymczasem polski 
przemysł filmowy ma dotąd jedną słabą stro­
nę: właściwym inicjatorem realizacji filmowej! 
był z reguły artysta poszukujący dopiero dla 
urzeczywistnienia 6wych pomysłów środków 
finansowcH. Niejednokrotnie dla nakręcenia 
jednego filmu powstawała nowa. wytwórnia, 
jako oddzielna firma. Dziś stosunki o tyle się 
zmieniły, że można mówić mniejwięcej o 10 
wytwórniach w kraju, jako o placówkach sta­
łych, wypuszczających na rynek po jednym fil­
mie rocznie, pełnoprogramowym, czyli powyżej 
1.800 m. Cała więc produkcja wystarcza, za­
ledwie na pokrycie potrzeb jednego większego 
kinoteatru stołecznego.

W dn. 8 bm. -robotnicy wszystkich gałęzi 
przemysłu w liczbie około 1200 osób, zebrani 
w Bielsku na wiecu postanowili poprzeć straj­
kujących metalowców. Po rozważeniu sytuacji 
w przemyśle metalurgicznym, zdecydowano, 
że o ile mająca aię odbyć w dn. 10 bm. kon­
ferencja z przemysłowe mmi nie da pożądanych 
rezultatów, robotnicy óo pracy nie przystąpią 
i nie dcpuseczą do niej ani łamistrajków, ani 
też majstrów.

Gdyby to nie poskutkowało, Okręgowa Ko­
misja Klasowych Związków zawodowych 
w Bielsku proklamuje w ciągu przyszłego ty­
godnia strajk ogólny na terente Bielska i Bia­
łej nie wyłączając z niej zakładów użytecz­
ności publicznej.

 o -  -

Złoto dalej płynie do Ameryki.
Według doniesienia Federal Reserve Board 

amerykański© zapasy złota podczas ostatniego 
roku obrachunkowego, który skończył się 
z dniem 30 czerwca, zwiększył się o 192 milj. 
dolarów. Nadwyżka ta spowodowana jest zna­
cznym przywozem złota, który powiększył ka­
pitały rezerwowe banków, wchodzących 
w skład federacyjnego systemu' rezerwowego, 
równocześnie zmniejszając odpowiednio zapo­
trzebowanie kredytu, o 214 milj. dolarów, co 
się zdarzyło po raz pierwszy od lat siedmiu.
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Olbrzymi zasięg stacji radjowejwNauen
Radiotelegraficzną stację w Nauen można, 

upodobnić do tytanicznego silnika, otaczające­
go glob ziemski drgającą i skrzącą się siecią 
pilnych porozumień ludzkich.

Największa z czterech anten ma z górą 
jeden i pół km. długości. Obok wielkich zabu­
dowań wznosi się w niebo las żelaznych masz­
tów, z których dwa największe mają po 260 
m. wysokości. Olbrzymy te balansują na z/wró- 
oonem w dół -ostrzu, spoczywając em na por­
celanowym izolatorze. Każdy z nich waży po 
360.000 kg. Prócz tego w Nauen pracuje na
fali 15 25 m. siedem stacyj krótkofalowych,
posiadających w antenie siłę 20 KW. Wiado­
mo, iż krótkofalowe emisje są wycelowywa/ne 
w przestrzeń dokładnie w kierunku stacji, dla 
której są przeznaczone. Początek tej idealnej 
trasy zarysowują wielkie projektory, wskazu­
jące snopem promieni drogę potężnym, ele­
ktro-magnetycznym falom, naładowanym my­
ślą ludzką i okrążającym 4— 5 razy całą ku­
lę ziemską.

A teraz niech tę kolosalną pracę obrazują— 
cyfry: W roku 1919 r oz telegrafowano po świę­

cie 1.2 mil|onów słów. W 1924 roku cyfra ta 
wzrosła do 10.8 miljonów, a w 1928 — do 
16,3 miljonów słów, z których 11.000.000 wy­
słano do Ameryki.

Pomiędzy wysłaniem depeszy iskrowej 
z Nauen a  otrzymaniem jej w Ameryce mija 
nae więcej, niż 10—15 minut, a gdy chodzi
0 pośpiech —  tylko 2 minuty.

Radjo w świecie owadów.
Cuda organizacji pracy w ulu, mrowisku

1 kopcu termitów od wieków zastanawiały 
uozónych. Zadawano sobie pytanie, jakim spo­
sobem zbiorowe, dość skomplikowane roboty, 
do wykonania których w zrozumieniu ludzkiem 
niezbędne jest porozumienie wykonawców, mo­
gły się odbywać, jak gdyby automatycznie? 
Celowość i sprawność tych robót objaśniano 
instynktem, który miał być czemś w rodzaju 
kolektywnego rozumu owadów. Dziś poglądy 
te — nawiasem mówiąc dość mgliste — bęią 
musiały uledz rewizji, gdyż wyniki badań, do­
konanych w laboratorjum doświadczalnem 
w Paterson, zdają się potwierdzać przypusz­
czenie, że macki owadów są pewnego rodzaju 
antenami, umożliwiającemi porozumienie na 
odległość.

---------o---------

Programy stacyj radiowych.
Poniedziałek, dnia 12 sierpnia.

Kraków (312.8) G. 15.40 Transmisja z Warsza­
wy; 17.25 „Promieniotwórczość i radioaktywność 
.metali** — Dr. J . Skulski; 17.5G Transmisja z Po­
znania; 18 Transmisja muzyki lekkiej z kawiarni 
„Gastronomja** w Warszawie; 19 Komunikat spor­
towy i inne; 19.25 Transmisja komunikatu rolni­
czego i meteorologicznego z Warszawy; 19.56 Sy­
gnał czasu; 20 Transmisja hejnału z Wieży Marjac- 
kiej; 20.05 „Klimat, fauna i flora Brazylji“ — Dr. 
Odo Bujwid, prof. U. J.; 20.30 Transmisja z W ar­
szawy; 22.45 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji „Pevillon“.

Warszawa (1411,7) G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej: 12.65 Muzyka płyt gramo­
fonowych; 12.50 Wiadomości z Powszechnej W y­
stawy Krajowej w Poznaniu; 13 Komunikat mete­
orologiczny, komunikaty przygodne; 15.40 Komu­
nikat gospodarczy; 16.30 Kącik artystyczny ,.L. 
S. G.“ — występ p. Laskowskiego; 16.40 Muzyka 
płyt gramofonowych; 17.15 Komunikaty przygod­
ne; 17.25 ..Szkoła organicznego wychowania w 
Ameryce** dr. Myślicki; 17.50 Ostatnie nowiny 
z W ystawy Transmisja z Poznania; 18 Transmisja 
muzyki tanecznej z Kawiarni Gastronomja; i9 
Rozmaitości; 19.25 Komunikaty: rolniczyi meteo­
rologiczny; 19.56 Sygnał czasu; 20.05 Lekcja, ję­
zyka francuskiego. — Lektor Roquignv; 20.30 
Koncert popularny. Transmisja ,z ogrodu Rekierta. 
22 Komunikat meteorologiczny; 22.05 Komunikaty 
PAT‘a; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram; 22.45 Muzyka taneczna z Krakowa.

Katowice (408.7) G. 16 Kom. Pol. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śl.; 16.20 Koncert płyt gramofono­
wych;' 17.25 Inź. Spiess: „Jak postępować, aby 
otrzymać wino zawsze dobre**; 17.50 Ostatnie no­
winy z Powszechnej Wystawy Krajowej; 18 Cór­
ka czarownicy**, słuchowisko, oparte na podaniu 
ludowem w opracowaniu radjofonicznem p. To­
polskiej; 19 Rozmaitości; 19.20 Lekcja poprawnego 
mówienia i pisania po polsku dla początkujących, 
■wygłosi Dr. E. Farmk; 19C45 „Co słychać w Śtra- 
żactwie**; 19.56 Sygnał czasu; 20 „Z panteonu ry­
cerskiego ducha od W arny do Wiednia** —p. Su­
mo wski; 20.30 Transmisja z Warszawy; 22.45 
Transmisja z Krakowa.

-------- -o---------

ZIOŁA LECZNICZ Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja

f  l» s ą  s  t a l e  n a  s k ł  & d  z  i  e

w Aptece pod „Gwiazdą** K. WISZNIEWSKIEGO
sP. z ogr. odp. K r a k ó w ,  u l .  F lo r j a f i s k a  1 5 . — T e le fo n  Nr. 31.

Znak downy: Spooyfik pod nazwą Znak słowny Specyfik pod nazwą: Znak słow ny Specyfik pod nazw ą: Znak słow ny. Specyfik pod nazwą

„IR O T A Ń ” Zi cierpień!*- ..G A U A "  Zioła przeciw ko wytnie- „CLW IZAN" Zioła przeeiwko choro HA R 1 R 0 L 1 V . z,0L*.prA®c_î ko artr̂ ^ ow ■
Cena zł. 2 0 — Cena zł. l .r —~  tom, oraz atonji kiszek Cena zł. 9*— bom płucnym Lbledniey. Cena zł. 10*— rettinai aprze

Znak słow n y  'oeoyfitt p o i nazwą: dow ny Specyfik pod nazwą:
„ n Z A N -  Zioła przeciwko nie dom a- „EDILOIIIlMftT ’ rzeelwkc cMrobtm

Cena zł 12*— ~ ' Graniom skrofulicznym. ~Cena zł. 20*— WWlwym i nll8F*!l.

Ziela odznaczone na W ystawie w Paryżu najwyższą nagrodą G ranś-Prlzl, zloty medal.

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  SR0DK1 LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
Broszurka o ziołach leczniczych Oskara W ojnowskiego iest do nabrcia w aptece gratis. — Przy zak upnie nalety zwracać oaczną uwagę na znale słowny ochronny markę

fnbrvczn?» ■ c e n e  a k  w y że j — Zamówienia pocztowe uskutecznia sie odwrotna ooczta.

W Niemczech rozwiązano już tę sprawę czę­
ściowo. Państwowy zarząd kolei zawarł chwi­
lowo umowę z zarządem ruchu samochód o we-

Mianowicie oba zarządy porozumiały się co 
do rozdziału dochodów z przewozu osób uzgod­
niły wzajemne rozkłady jazdy, usuwając moż­

liw ie momenty nielojalnej konkurencji.

EMFOKTUJEMY FILMÓW ZA BLISKO 3 MILJONY ZŁOTYCH. — WARTOŚĆ EKSPORTU
NIESPEŁNA 150 TYSIĘCY ZŁOTYCH.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Gloryfikacja dezerterów 

w „N. Przeglądzie".
Władze wojskowe zamierzają pociągnąć 

do odpowiedzialności syjonistyczny .Nasz 
Przegląd” za t głoszenie cyklu. artykułów p. t- 
„Na stokach cytadeli". W artykułach tych wla 
dze dopatrują się gloryfikacji przestępców 
i kwestjonowania bezstronności sądów polo- 
wych w stosunku do żydów. Ponadto władze 
zamierzają podobno ogłosić statystykę dezer­
terów i zdrajców według narodowości.

Ogłoszenie takiej statystyki oświetliłoby 
należycie „państwotwórczą“ pracę żydów.

„Nasz Przegląd" usprawiedliwia się, że ar­
tykuły o traceniu dezerterów i zdrajców ży­
dowskich przedrukował z innego pisma, żydow­
skiego.

„Duchy" i kpt. Kowalczyk.
Rzymski korespondent „Nowego Kurjera" 

drukuje w kilku numerach tego pisma rewela­
cyjne szczegóły o aferze kjpt. Kowalczyka. 
Pokazuje się z nich, że kpt. Kowalczyk wpadł 
w Rzymie w sidła zastawione przez jakichś 
pp.: Dyzmańskiego i Grużewskiego (mieszkają­
cych w Rzymie przy, via Patrizi). Biednego 
kpt. Kowalczyka tak omotali „proroctwami'1 
i „zapowiedziami duchów faraonów", że kapi­
tan  bez nich ruszyć się nigdzie nie mógł... P. 
Lawina opowiada m. in. następujące spotka­
nie z kpt. Kowalczykiem i dwoma sipirytysta- 
md... P)p. G. i D. zakomunikowali p. Lawinie, 
że im „duchy" powiedziały, iż zginie, ponie- 
tważ polska mas on er ja dybie na niego. Propo­
nowali mu przyjście na via Patrizi, aby sobie 
pomjóo „duchów" zdobyć. P. Lawina jednak 
nie przeraził się ich „proroctwem". A oto dal­
szy ciąg opowieści.

„Żona m o ja  pusze p. L aw ina wybraw­
szy odpowiedni moment zapytała p. faraona 
Dyzmańskiego: i j  \

—  Kiedy Polonja odleci? : ' ’ i ^
Na to  otrzymała taką wiadomość:
*— Proszę pani, Kubala i Idzikowski prze­

kupili jednego z mechaników Caproniego i ten 
stale coś psuje w aparacie Polepji.

t— A cóż na to „duchy" — zapytała. 
r — My tu nię poradzió jiie  możemy oto. 
odpowiedź głównego reżysera tej całej spra­
wy p. Dyzmaóskiego.

Widać było z tego, że kapitan jest trzy­
many przez tych panów za pomocą różnych 
strachów, jak ten, że Kubala i Idzikowski prze­
kupili mechanika w Mediolanie, oni o tem 
wiedzą, ale nic pomóc nie mogą.

Na drugi dzień widziałem się znowu z ka­
pitanem  — był w towarzystwie p. Adamkie­
wicza. Kapitan powtórzył mi na stronie wia­
domość o niebezpieczeństwie, jakie nade mną 
wisi ze strony masonerji i namawiał mnie abym 
poszedł koniecznie do Grużewskiego to on mi 
pomoże. Odpowiedziałem kaptanow i, że nie 
chcę zaciągać długu wdzięczności u p, Gru- 
iewskiego i że jakoś tam tego niebezpieczeń­
stwa uniknę, dowodząc, że nie jestem taki 
znów straszny dla masonerji polskiej, aby mia 
ła zniszczyć mnie". ' 1 !

[Krisznamurti rozwiązuje,,Gwiazdą 
Wschodu'*.

Wiedeń 10/8. PAT. Dzienniki donoszą, że 
na zgromadź, teozofów w Omenen w Hołandji 
zapowiedział prorok Krishnamnrti rozwiązanie 
zakonu „Gwiazda Wschodu". W przemówieniu 
swojem oświadczył Krishnanrarti, że poszuki­
wania prawdy nie można zorganizować. Każ­
dy musi sam poszukiwać prawdy. Organizacja 
;zamiienia jednostki w trzodę. Żądam wolności 
dla siebie i dla każdego. Nie chcę żadnej nowej 
sekty i żadnej nowej wiary, nie chcę ani zwo­
lenników, ani kultu osób. 18 lat czekaliście 
na. nauczyciela, teraz oto stoję przed wami i 
powiadam, że niewielu tylko mnie zrozumiało, 
ci zaś, którzy mnie zrozumieli wiedzą, że mu­
szą sami poszukiwać prawdy. Dla nich nie jest 
[potrzebną organizacja.

KOMU UŚMIECHNĘŁA SIĘ FORTUNA?
Warszawa, (Teł. wł.). Na loterji państwowej 

padły wygrane na posiadaczy nast. losów:
80.000 zł. na Nr. 50.717, 40.000 zł. na Nr. 47.763
5.000 zł. na Nr. 153.299, 2.000 zł.; na Nr. 12.238 
i po 1000 zł. na Nr. '42.550, 77.070 i 127.B57.

Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 
„ C 0 H C 0 R D J A "

JANA WOLNEGO
pl. Szezspafiskl 2. —  Nr. ttltfanu 331.
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 

najwspanialszych, przeprowadza ekshnmaeje 
i przewozy zwłok do wszystkich kraju 

Mniei zasobnym dalekoidące ustępstwa

1000 oficerów przejdzie na emeryturę.
Warszawa, (Tel. wł.). Ministerstwo spraw I do dyspocyzji ministra spraw wojskowych, 

wojskowych zarządziło przeniesienie 286 ofice- Jest to wstęp do przeniesienia tych oficerów 
rów w stan spoczynku a 670 oficerów oddano i na emeryturę.

Prasa włoska stwierdza h e z p o f l s M  zarzutów litewsk.
Rzym. 10 8. (PAT.) Cała prasa wioska po- nie to, że chciał dać dowód swego szacunku

daje wiadomość o nocie polskiej, złożonej 
w Lidze Narodów w odpowiedzi na netę Wal- 
demarasa i zaznacza, że rząd polski nie byłby 
wcale reagował na oszczerstwa Litwy, gdyby

dla Ligi Narodów. liczne przykłady stwier­
dzają, podkreśla prasa włoska^, bezpodstaw­
ność zarzutów litewskich. - 

•  0 -

0 nienaruszalność piana Younga
Paryż 10/8 PAT. „Petit. Parisien" donosi 

z Hagi, iż w siedzibie delegacji belgijskiej od­
było się z udziałem Jaspara, Hymansa, Chero- 
na, Louchera, Tireiłiego i Adatciego zebranie, 
na którem postanowiono w imienin czterech 
państw nie dopuścić do naruszenia zasad pla­
nu Younga.

Uczestnicy zebrania zgodzili się —̂ jak za­
znacza dziennik r— na poczynienie Wielkiej 
Brytanji pewnych koncesyj, odrzucili natomiast 
możliwość zmiany mechanizmu planu Younga.

Stanowisko rządu amerykańskiego.
Nowy Jork 10/8 PAT. Koła urzędowe i dy­

plomatyczne są zdania, że jedyną nadzieję na 
uniknięcie fiaska konferencji haskiej daje tyl­
ko Mac Donald. Sekretarz Stanu ad interim 
Cotton oświadczył wczoraj, iż Stany Zjedno­
czone pragnęłyby ostatecznie załatwienia spra­
wy odszkodowań, ustalonych przez mocarstwa, 
, jednakże rząd Stanów Zjednoczonyęh nie 
popiera bezwzględnie planu Younga.

Cotton dodał, iż sprawa moralnego poparcia 
Ameryki dla stanowiska brytyjskiego w Badze 
poruszona przez Snowdena nie wchodzi w grę 
i niema żadnych oznak, by rząd Stanów Zjed­
noczonych zmuszony był dezawuować doiega- 
tów amerykańskich, którzy brali udział w; op­
racowywaniu planu Younga.

„Prusackie" manjery Anglików.
Rzym. (PAT.) „Lavoro Fascista" w dłuż­

szym artykule o konferencji haskiej mówi, że 
w ciągu drugiego dnia obrad angielski labou- 
rzysta Smowden nie zmienił swej „prusackiej" 
manjery traktowania problematów, zapowia­
dając w gruncie rzeczy, że dopóty nie będzie 
można pójść naprzód, dopóki intencsy Anglji 
nie zostaną całkowicie zaspokojone. „Lavoro" 
zapowiada, że delegacja włoska odpowie nie- 
tylko Smowdenowi ale i opihji publicznej an­
gielskiej; >Będżiemy dyskutowali — pisze dzien­
nik — nad planem Younga — ale przedtem 
powinniśmy go pirzyjąć, a nie odrzucać.

'  o—  m

Briand nie wierzy w zerwanie konferencji.
położenie jest poważne — stwierdza — aię nie beznadziejne.

Haga PAT. W wywiadzie z przedstawicie­
lem Havasa Briand oświadczył, że nie frnoźe 
nawet przypuścić, aby konferencja, na której 
opierają się nadzieje pokojowe Europy i całe­
go świata, miała zakończyć się fiaskiem. *— 
Rriand przedstawił historyczny zary3 sytuacji 
od września 1928 r., gdy zebrani w Genewie 
przedstawiciele 6-ciu mocarstw postanowili po­
wierzyć rzeczoznawcom sprawę uregulowania 
odszkodowań i podkreślił, że 5 z pośród tych

mocerstw wypowiedziało się za integralnem 
przyjęciem planu.

Położenie jest poważne — mówił Briand — 
ale nie beznadziejne. Podkreślając głębokie 
umiłowanie pokoju przez Francję, — Briand 
oświadczył, że na ramionach Francji nie może 
zaciążyć odpowiedzialność za rozproszenie na­
dziei, jakie zrodziły się w związku ze zwoła­
niem konferencji haskiej.

Na Zjazd Legionistów do N. Sącza.
Warszawa (Tel. wł.) Na Zjazd Legjonistów 

wyjeżdżają do Nowego Sącza dziś t. j. w nie­
dzielę, Zarząd Związku Legjonistów, gen. Rydz 
Śmigły, gen. Dreszer i pułk. Sławek; gen. Sosn- 
kowski wyjechał tam już przed kilku dniami, 
Z ministrów udaje się do Nowego Sącza: min. 
Moraczewski, który od kilku dni bawi w Ma- 
łopolsce oraz min. Prystor.

MIN. CAR W NICEI.
Warszawa, (Tel. wł.). Do Nicei przybył sa­

mochodem % Warszawy minister sprawiedliwo­
ści p. Car w towarzystwie swojej sekretarki 
p. Blicklównej. P. minister, mimo że przyjechał 
incognito, został poznany przez szereg osób a 
wiadomość o jego przybyciu rozeszła aię mo­
mentalnie po mieście.

Powiat spiskc-orawski w projekcie

Warszawa (Teł. wł.). Ministerstwo spraw 
wewnętrznych przesłało do Prezydjum Rady 
Ministrów projekt rozporządzenia o włączeniu 
obszaru b. powiatu spisko-orawskiego do ob­
szaru działalności samorządowej reprezentacji 
państwowej w Nowym Targu. Poprzednio pro­
jekt ten został przez decydujące czynniki uzgó 
dniony a obecnie przesłany; Radzie ministrów 
do zatwierdzenia.

OPŁATY DROGOWE NA RZECZ POWIATU 
LIMANOWSKIEGO.

Warszawa, (Tel. wł.). Ministerstwo spr. wew. 
w porozumieniu z Min. skarbu upoważniło wo­
jewództwo krakowskie do zatwierdzenia statu­
tu opłat drogowych na rzecz limanowskiego 
powiatowego Związku komunalnego. ' w ,

Delegat protektora wyścigu 
tatrzańskiego w Zakopanem.

Zakopane, (Tel. wł.). Wczoraj przybył do 
Zakopanego delegat Prezydenta Rzplitej pro­
tektora wyścigu tatrzańskiego: szef kancelrji 
cywilnej Lisiewicz z Kpt. Hancem. W czasie 
treningu inż. Lieheld uderzył o barjerę przy­
drożną na skręcie drogi przy wodospadzie 
Mickiewicza i złamał oś u wozu. Na szczęście 
otrzymał nową oś z fabryki wiedeńskiej drogą 
lotniczą i staje do wyścigu jako jeden z najpo­
ważniejszych konkurentów automobilistów.

Śmierć 2-ch szoferów w Morskiem Oku.
Zakopane, (TeL wł.). Wczoraj o 11 przed 

poł. zdarzył się w Morskiem Oku tragiczny wy* 
padek. Dwóch szoferów: Stanisław Płaza i Sta­
nisław Jaworski, którzy przywieźli samocho­
dem gości do Morskiego Oka chcąc ochłodzić 
się wobec wysokiej teAperatury, dochodzącej 
do 34° C. w cieniu postanowili zażyć kąpieli 
w stawie. Z powodu skurczu nóg wywołanego 
lodowatą temperaturą wody obaj utonęli. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy w Zakopa 
nem.

 o - ....

DZIENNIKARZE ESTOŃSCY ZWIEDZĄ 
POLSKĘ. |

Warszawa (Tel. wł.) Do Warszawy przyby­
wa w poniedziałek wycieczka dziennikarzy 
estońskich w liczbie siedm osób. Goście zaba­
wią w stolicy 2—3 dni poczem wyjadą na 
zwiedzenie Poznania, Katoudc, Krakowa* Za- 
kopanego* Wilna i Gdyni.:

Kolaboracja gospodarczaFolski zRumunją
Warszawa 10/8 PAT. Dzisiaj rozpoczęła się 

w prezydjum Rady Ministrów konferencja eko­
nomiczna polsko-rumuńska.

Ma cna na celu rozpatrzenie i uzgodnienie 
stanowiska obu rządów w kwestji kolaboracji 
na terenie gospodarczym, ze szczególnem uw­
zględnieniem prac komunikacyjnych i tranzyto­
wych. Konferencja ta da niewątpliwie podstawę 
dla przyszłych’ rokowań, w sprawie rewizji 
traktatu handlowego między Polską a Ru- 
munją, która przewidziana jest w niedalekiej 
przyszłości. i

Pierwsze posiedzenie odbyło się o godzinie . 
13-tej. Otworzył je w zastępstwie nieobecnego 
ministra Zaleskiego dyrektor departamentu Łq^ 
kasiewic-z. '• \m %i-

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO^
RUMUŃSKIE.

Warszawa (Tel. wł.) Dziś, w sobotę roz­
poczęły się w Warszawie wstępne rokowania, 
handlowe polsko-rumuńskie. Właściwa konfe^j 
rencja zostanie jednak podjęta dopiero w pen 
niedziałek 12 b. m. pod przewodnictwem dy-? 
rektora departamentu p. Sokołowskiego.

NOWA TARYFA TOWAROWA MIĘDZY 
POLSKĄ A SOWIETAMI.

Warszawa (Tel. wł.) Dnia 12-go b. m. roz»\
poczynają się w Moskwie obrady Komisji JkO-] 
lejowej nad wprowadzeniem w życie bezpo^J 
średniej taryfy towarowej między Polską a  So-j 
wietami. Nowa taryfa wejdzie w życie z dniem) 
1-go listopada b. r.

— oOo—

Kto ponosi winą za zajścia w Paryż u?]
Paryż. 10 8. (PAT.) „Le Matin" podaje, ie  

wobec skarg studentów polskich na zachowa* 
nie się policji francuskiej wt czasie zajść, któ­
re powstały na Dworcu północnym w dndu od*J 
jazdu wycieczki studentów Politechniki war-| 
ęzawskiej, polecono centralnym urzędom pol|-| 
cyjnym przeprowadzenie ankiety admlnistrahj 
cyjnej dla wyjaśnienia, na kogo spada wina 
za te zajścia. ' 1 • I

AWJONETKA STUDENTÓW WARSZAW-i 
SKICH W DRODZE DO PARYŻA. ą

Warszawa, (Teł. wł.). W Warszawie wy* j
startowała do Paryża awjonetka dwu-osobowa' 
o silniku 45 PH. konstrukcji studentów poli-j 
techniki warszawskiej. Aparacik wylądowali 
dziś w sobotę w południe w Berlinie, poczemj 
ruszył w drogę do stolicy Francji

/
Nieporozumienie między Turcją a Grecją

Wiedeń. 10 8. (PAT.) Dzienniki donoszą* 
z Aten. Wczoraj poseł turecki wręczył rząjdo-]j 
wi greckiemu odpowiedź swojego rządu vna  ̂
propozycje uczynione przez Grecję, co d o ,u -. 
stanowienia sądów rozjemczych. Rząd tiufecklj 
odrzuca te propozycje, ponieważ kweetje spot-. 
ne między obu państwami są natury czysto^ 
politycznej. Natomiast oświadcza-Turcja gojto-1 
weść poddania się werdyktowi neutralnych] 
członków komisji mięszanej, co do pK>woduvm$j 
wykonania zawartej umowy. Odpowiedź 
cka na notę turecką będzie wręczana w naj-J 
bliższych dniach. Jak  słychać obstaje Grecja  ̂
przy swojem stanowisku, by decyzje w  twe-” 
stjacH spomycK przedkładać sądowi Tozjem- t 
czemu. Gdyby Turcja stała dalej na stanowi­
sku odmownem, wówczas odwoła s ę  Grecja 
do Ligi Narodów. : ’

—■ T- O---------

Starcia policji paryskiej z komunistami. ,
Paryż 10/8. PAT. Wczoraj wieczorem, gdy^ 

władze zarządziły zmianę kierunku pochodu 
komunistycznego tłum zaatakował trzech poli­
cjantów. Nastąpiła wymiana strzałów, w czasie’ 
której dwóch policjantów odniosło rany^ Trze-; 
ci policjant zabił jednego z napastników, ranił 
drugiego.

Krwawe awantury z komunistami 
w Berlinie. \

Berlin, 10. 8. (PAT). Dzisiejsze uroczystości 
10-lecia konstytucji republikańskiej Niemiec 
poprzedzone były wczoraj wieczór krwawą 
awanturą. W okolicy dworca śląskiego zorgar 
nizowali komuniści demonstrację antypaństwo-^ 
wą przeciągając ulicami i śpiewając pieśni re* 
wolucyjne. Demonstrowali oni przeciwko 
sztandarom Rzeszy, wywieszonym już wczoraj 
na dworcu śląskim. Demonstranci zaatakowali 
patrol policyjną raniąc strzałami policjantów. 
Koła polityczne liczą się z możliwością poważ­
nych starć pomiędzy komunistami^ a tak zw. 
sztandarowcami republikańskimi.! . ^
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I ZAKŁAD WITRAŻÓW

1 S. G. ŻELEŃ SK I
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO 23. — TEL. 137.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwiiiskiej s*

Absolwentki państw, szkoły przam art 

Kraków, ul. Karmalleka L 50, partar.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówieaia we­
dług obranych ozorów, za gotówkę lub aa raty.

Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLARSKl
T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędżie.

O k a z j a !
2 prześcieradła, 3 ręczniki,
1 tuzin chusteczek, 1 obrus 
lniany, 6 serwetek lnia­

nych, 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 48'—

wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanusz, Kraków X X II
ul. Iw. Benedykta 11. Telef. 2329. 

Na składzie płótna wszelkiego rodzaju
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie policzam porta pocztowego.

T o w a r  d o b o r o w y .  434
■Bróa

Kursy Maturyczne i Dokształcające

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. Studencka 14.' I. p.
przygetowujące na ustnych lekcjach kursów zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, 
zapomocą świeżo przez fachowych profesorów 
opracowanych skryptów, wskazówek, programów 

i tematów.
Przyjm ują w pisy na now y rok  

szkolny 1 9 2 9 /3 0 , n a :
1). Kurs matnryczny gimnazjum wszystkich 

typów i seminarjum nanćz.
2). Kurs średni 5-ta i 6-ta kL gimn.
3). Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4). Kurs 7-mis klas szkoły powszechnej.
5). Kurs przygotowujący do egzaminu specjal­

nego, uprawniającego do skróconej służby
wojskowej.

Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymuję co miesiąc oprócz całkowi­
tego materjału naukowego, tematy z 5-elu 
głównych przedmiotów de opracowania.

Na kursach „WIEDZA* wykładają najwy­
bitniejsze siły faehowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (-nic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, gabinet 
przyrodniczy i geograficzno-geologiczny, jak 
również bogata bibljoteka.

Żądać bezpłatnych prospektów.

IN ST R U M E N T A
M U Z Y C Z N E

dęte i smyczkswe oraz ćzęści 
zapasowe de tychże. —  Stare 
instrumonta naprairia.zestrafe 
kupuje lub wymienia na nowe

1.1. NIKIEL
K r a k ó w , S z i w s k a  2 .  

Wszelkie) perady przy zakła 
daniu i kempleteWabiu wj 

społów orklesttfklnych, 
udziela b e z p ł a t n i o .

& rzt/ z o f tu p n o c A  to m a ru
ponoływać sic

n a  „ 9 ł o s  J l a r o d u • Ś

| # a n d y d a t  notarjalny 
Iw  z roczną praktyką 
notarjalną, oraz 9 miesię­
czną skarbową należytoś- 
ciową poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod „319* nad­
syłać — Biuro „Prasa 
Kraków, Karmelicka 16

Ma s z y n a  najnowszy 
model do wyrobu 

precli okazyjnie do sprze­
dania. Zgłoszenia do adm. 
pod „Najnowszy *.

Szukam
pożyczki kilku tysięcy 
złotych, gwarancja pewna, 
procent i oddanie wedle 
umowy. Adresować do 
Administr. pod: „Pewny*. 

620

pensjonat dla 
panienek w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, — 

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adres:
Avenue 11 Novembre 18, 
LA YARENNE fSeine). j

Kraków, ul. Gołębia L. 10/G
Poleca książki teologiczne i inne, wysyłając za 

pobraniem pocztowem lub z góry należytóść opła­
cając przez to tańsze porto.

Komperda Jan  Ks. Kazania parafjalne na 
wszystkie święta i kazania, przygodne, odpustowe, 
pogrzebowe, razem 4 tomy. Warszawa 1904, cena 
Zł. 12.—. Podręcznik medytacyjny, czyli rozmyśla­
nia wyjęte z dzieł św. Alfonsa Marji Liguorego, 
przetłum. Ks. Juljan Raczkowski, 6 tomów, Wil­
no 1907, cena Zł. 12.—. Gaume. zasady i całość 
wiary katolickiej, 8 tomów, cena Zł. 20.—. Pelczar 
Seb. Józef Dr. Biskup. Pasterz wedł. Serca Jezu­
sowego. Lwów 1813 Zł. 5.—. Mazurek J . Ks. kaza­
nia o Prasie katolickiej Zł. 3.—. Grabowski G. Ks. 
czytania o pacierzu, 3 tomy Zł. 10.—. Krumłow- 
ski Konstanty, sztuki teatralne, Królowa przed­
mieścia. wodewil w 5 aktach z muzyką Zł. 2.—. 
Białe fartuszki w 4 aktach, z muzyką Ekiera 
Zł. 2.—. Śluby Dębnickie, sztuka w 4 akt. z mu­
zyką Górzyńskiego Zł. 2. Przewodnik Tatrzański, 
sztuka w 4 aktach z kupletami i śpiewami, z mu­
zyką Tesarzyka Zł. 2.—. Zbiór komedyjek (za­
wiera 6 sztuk) razem 80 groszy. Nowe sto tysięcy 
żartów, dowcipów, anegdot i monologów 50 gr.

Album pamiątkowy uroczystości Grunwaldz­
kich. — Pomnik Króla Jagiełły, ilustrowane Zł. 2. 
Herbarz Polski. 2 tomy opr. eleganckiej z herbami, 
doprowadzony do litery O., komplet Zł. 25.—.
" Koncewicza słownik łacińsko-polski w opra­
wie całe płótno Zł. 10.—. W ę ć le w s k i:  słownik 
łacińsko-polski. wyd. z r. 1927 Zł. 10.—. Sobeski 
Michał Dr. Prof.. Filo-zofja dzieje estetyki Zł. 10.—. 
Z pogranicza sztuki i filozofji. Poznań 1928 Zł. 
12.—. Jeruzalem Wilh. Dra Prof. Wstęp do filo­
zof ji. wyd. 9-te w oprawie całe płótno. Zł. 18.—. 
Strasburger Edward przewodnik do zajęć prakt. 
z botaniki mikroskopowej, wydanie 2-gie Zł. 12.— 
Wyd. t)ra Mianowskiego. Doradnik dla samouków, 
tom 1-szy (matematyka). Zł. 8.—. Zawadzki A. Pol­
ski sekretarz dla wszystkich Zł. 1.50. Arheus Seb. 
kodeks towarzyski, jak się powinien zachować 
człowiek Zł. 1.— London Jack „Mik“ brat Jerrego. 
3 tomy. powieść Zł. 3.75. Jeziorski Wł. śpiewy 
i śpiewki żołnierskie z nutami w oprawie, cena 
Zł. 1.—. Najnowsza kuchnia warszawska Zł. 3.—. 
Monatowa Mar ja Ochorowicz uniwersalna książka 
lekarska, wydanie powiększone z ilustracjami ko- 
lorowemi w oprawie całe płótno Zł. 28.—.

Makarewiczowa. praktyczne przepisy ciast 
drożdżowych. tortów, ciastek, cukierków, w opra­
wie Zł. 5.—. Sumiński A. hr., hodowla gołębia ra­
sowego, ilustr. cena Zł. 1.50. Schreiber M.. Prze­
wodnik stolarski z 146 ilustracjami, wydanie 3-cie 
Zł. .5.—. Miczyński Kazimierz Dr., rolnik wzo­
rowy, wydanie 7-me z 16 rycinami Zł. 6.50. Zbiór 
powinszowań na imieniny, zaślubiny, Boże Naro­
dzenie w cenie Zł. 1.— i ZŁ 1.50. Forel Prof.. za­
gadnienia seksualne, 2 tomy Zł. 4.—. Grzechy mło­
dości. jak uchronić siebie od przedwczesnego wy­
cieńczenia i upadku sił Zł. 1.80. Hakenszmidt,

siła, jak zostać silnym i zdrowym, podr.- gimna­
styki i atletyki Zł. 1.80. Bruckner A. Prof., historja 
literatury" rosyjskiej, 2 tomy Zł. 15.—. Wojcie­
chowski Konstanty, zwięzły podr. historji litera­
tury polskiej Zł. 3.60. Orłowski Ant;. wielka en- 
cyklopedja humoru i satyry polskiej, 4 tomv 
w opr. całe płótno, cena Zł. 45. Górnik And., py­
tania i odpowiedzi z literatury Dolskiej Zł. 2.46. 
Wielki kalendarz ilustrowany dla wszystkich ńa 
rok 1929, cena Zł. 1.25. Homer, Odysseja, prze­
kład L. Siemieńskiego, oprać. T. Sinko Zł. 4.—. 
Adamczewski St., Sympozjon, wybór prozaików 
polskich wieku 19-go, wydanie 2-gie, Lwów 1928, 
cena Zł. 10.—. Prof. Emila Wyrobka 1) Nowość, 
choroby weneryczne, wydanie IV. Zł. 6.—. 2) Al­
koholizm i prostytucja Zł. 4.—. 3) choroby ner­
wowe i umysłowe Zł. 4.—. Książki powyższe są 
ilustrowane. Szczęsny Miłociński 1) Lilje. osty 
i niezabudki. wiązanka wierszy do pamiętników 
80 gr. 2) Zbiór toastów, nadających się do wygła­
szania podczas wielkich uroczystości i zabaw ro­
dzinnych Zł. 2.—. Homer, Iliada, przekład Dmo­
chowskiego, opracował T. Sinko Zł. 4.80. Korze­
niowski Józef. „Krewni“. 2 tomy Zł. 7.20. Sinko 
Tad. Prof.. gramatyka łacińska, wydanie 2-gie 
Zł. 6.—. Rodziewiczówna, Macierz, powieść Zł. 
4.—. Czachary. powieść, wydanie 3-cie Zł. 5.—. 
Żeromski S. Popioły, powieść 3 tomy Zł. 18.—. 
Syzyfowe prace, powieść Zł. 5.50. Macfałl Hałdanc, 
malarstwo weneckie, barok włoski i hiszpański, 
francuskie malarstwo, angielskie, holenderskie, 
flamanckie i niemieckie, tłumaczenie z oryg. Jan 
Kasprowicz, J. Ruffer, Witwicki, z barwnemi tabli­
cami, w oprawie, całe płótno. 6 tomów, duży for­
mat, cena Zł. 160.—. Maeterling Maurycy, piękno 
wewnętrzne, wyd. 2, Zł. 6.— Prof. Kleiner Juljusz 
(Juljusz Słowacki), dzieje twórczości, z ilustra­
cjami, 3 tomy Zł. 20.—. Zane-Grej, jeźdźcy purpu­
rowego stepu, powieść Zł. 6.—. Rohrenchef Stefan. 
12 taiesięcy w pasiece. 169 rycin, wielkie dzieło 
Zł. 7.50. Czernicki Zygmunt Adam, Szematyzm 
Kościoła rzym.-katolickiego Rzeczypospolitej Pol­
skiej, wydanie 2-gie z r. 1925 Zł. 10.—. Jougan 
Ks. Dr. K. A. Nauk™ katechizmowe w Polsce Zł. 5.

Dzieła używ., wyczerpane.
Seignobos K. Prof.. dzieje polityczne Europy 

współczesnej 2 tomy w 1 egzem., półskórk., War­
szawa 1900. cena Żł. 15.—. Korzon Tadeusz, hi­
storja starożytna, wieków średnich, nowożytna
1 nowoczesna 5 tomów w oprawie półskórk.. razem 
45.—: Neumayr M. Dr. Prof.. dzieje ziemi, geo- 
logja opisowa, 2 tomy, wyd. 7. tłum. Moroz wic-z 
z ilustracjami, w oprawie, cena. Zł. 75.— Radzi­
szewski H. Dr. Bank Polski, wydanie 2-gie Zł.

Biruenmaier 1 ud. Ant.. Mikołaj Kopernik, 
studja nad pracami Kopernika, wielka księga, wy­
danie Akademji. cena Zł. 22.—. Potocki Antoni. 
„Grottger”, kolor, ilustracje, format duży, w opr. 
półskór. Zł. 65.—. Rittner Dr., prawo kościelne, 
wyd. 4-te, w opr. 2 tomy Zł 10.—. Bobke Ed. Dr. 
Jur., prawo kościelne. Poznań 2 tomy Zł 6.—. 
Krzyżanowski Stan., Nauka skarbowości, Poznań 
1923. Zł. 6.—. Czerkawski W., polityka fkono- 
miczna. wyd. nowe, przez E. Tavlora. Zł. 4.50. 
Strasburger Edw. Dr., Ustrój skarbowy Rzeczy­
pospolitej Polskiej, cena Zł 5.—. Taylor Edw. Dr. 
Prof.. Prawo skarbowe Rzeczypospolitej Polskiej,
2 tomy. cena Zł. 6.—.

Go s p o d y n i  kucharka 
pracowita, czysta, po­

szukuje posady od 1-go 
września na plebanji, na 
skromnych warunkach. — 
Zgłoszenia do Admini­
stracji Głosu Narodu pod 

gospodvni“- *>17

Un ie w a in e a  się zgu­
biony dokument woj­

skowy wydany przez 17 
p. p. Rzeszów na nazwis­
ko Jan Szelest z Majdanu 
Zbydniowskiego powiat 
Tarnobrzeg. 619

Nil RATY!
N \  S E Z O N  W I O S E N N Y  I  Ł E I N I

Płaszcze dam skie. Ubrania, Zarzutki, Bielizna,
Obawie m ęslde i M un d u r k i  s t u d e n c k i e .

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają
K. JAROSZ i Spółka włatć. HANUSI. i JAROSZ
Kraków Florjańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329.

Istnieje przeszło 100 lat!
Odznaczona 16-tu premiami, 2-mn nagrodami państwowym i, 9-ma złotym i medalami

G R A N D  P R I X ,  Rzym 1926.
Złoty m edal Gniezno 1925, Złoty m edal Rzym 1926,

M inisterstw a P ”*.....   *łn i Handlu Częstochow a 1926.

O DLEW NIA

DZWONÓW
w Białej Małopolska

Ceny najniższa I

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości mater­
iału, czystośei głosu tak ze­
społów Jak i pojedyóczych 

dzwonśw. 
odlewa zespoły harmonijne 
i dostraja newe dzwony pod 
gwarancją czystej Harmonji 

do Już istniejących. 
Przelewa pęknięte, przemen- 
towuje stare systemy na aawe.

Warunki spłaty dogodna I

Wrydayea »  ^Głoe Narodu4* Skę. z o*r. odpow. K. Eoftkf*. Redaktor n a d le j  Jan Matyacik. Redaktor odpowiada. Dr. Jóse t WartfaałowekL brukami* „Głowi Narodu4* pod aarz. R. Ferk*.
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